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ZUZANNA PROROK 

Sześcioletni Tomek prze­
wieszony przez grzbiet 
Jampola udaje martwego 
kowboja. Z3: chwilę kładzie 
się na koniu i przytula do 
szyi zwierzęcia. 

Tomek jest jednym z 
dwanaściorga dzieci, które 
uczestniczą w dwutygo­
dniowym kursie rehabilita­
cyjnym w Kisielnicy. Gru­
pa w wieku przedszkolnym 
codziennie przez kilka go­
dzin bawi się, uczy i leczy. 

- Jest to drugi pobyt 
tych dzieci w Kisielnicy. 
Pierwszy, pilotażowy kurs, 
odbył się w zeszłym roku. 
Dzieci błyskawicznie oswo­
iły się z końmi. Mają swo­
ich ulubieńców - mówi 
Roman Wojtkowski, kiero­
wnik Ośrodka Rehabilita­
cyjnego w Kisielnicy. ----

sir. 7 

KONTAIOY 

str. 5 
sir. 6 

Boski człowiek„. 
Wóil mistrzem 
Braterski ślad sir. 1 o t 
Wenderlich konstytucyjnie str. 16 r-~ 
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Fot. Gabor Lćirinczy 

Ani z lomży się udało: po serii próbnych 
zdjęć trafiła do Francji 

• • • 
Pan Staszek odsłania dziewczynie biodra, przesu­

wa bikini do góry. 
- Teraz lepiej - ocenia. 
- A co ja mam zrobić, kiedy to nie mój kostium i 

widać białe majtki - denerwuje się kandydatka. 
Pan Staszek robi dwa, trzy ujęcia. Dziewczyna go 

zainteresowała, więc prosi o rozmowę. 
-Jeśli będzie mniej mówiła i miała chęć do pracy, 

może coś z niej być - komentuje. 

CENA 1,20 zl 

MARIATOCKA 
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- Zmarnowali mi dziecko. 
Co za lekarze, żeby tyle czasu 
badać i nie poznać się na cho­
robie - mówi matka półro­
cznej Karolinki, która zmarła 
na izbie przyjęć szpitala rejo­
nowego w Wysokiem Mazo­
wieckiem. 

Wieczorem dziewczynka 
była marudna i nie chciała 
jeść. Następnego dnia (12 lu­
tego), choć nie miała podwyż­
szonej temperatury, też zacho­
wywała się nieco inaczej i nie 
miała apetytu. Zawieźli ją do 
lekarza rejonowego w Dąbro­
wie. Karolinka miała już pięć 
ząbków i zaognione dziąsła. 
Lekarz stwierdził, że pewnie 
wychodzą jej kły i zaordyno­
wał ampicylinę w zawiesinie. 
Po powrocie do domu matka 
podała lek. Po dwudziestu mi­
nutach Karolinka dostała ata­
ku zapaści, miała gorące czół­
ko i, jak mówi matka, nie kon­
taktowała. Zawieźli ją znowu 
do lekarza w Dąbrowie. Le­
karz natychmiast swoim sa­
mochodem powiózł córkę z 
matką do szpitala w Wyso­
kiem Mazowieckiem. 

str. 4 
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„NIKT Z LOMŻ\'ŃSKIEGO NIE 

ODSIADUJ& KARY ZA NIE ZA­
PŁACONE. PODATKI. Szczególnie 

oporni podatnicy płacą, jeśli do­
stają wezwania z prokuratury o 

podjęciu wobec nich stosownych 
działań", poinformowała Elżbieta 

Stańczyk, naczelnik Urzędu Skar­
bowego w Lomży. 

APTEKARZE W LOMŻYŃ-

SKIEM JUŻ SIĘ SPRYWATYZO­
WALI: jedynie osiem aptek należy 

do przedsiębiorstwa „Cefarm": 40 

aptek i 14 punktów aptecznych 

ma prywatnych właścicieli. 

CZTERECH CUDZOZIEMCÓW 
DOSTAŁO w Wojewódzkim Urzę­

dzie Pracy zgodę na zatrudnienie: 
dwóch nauczycieli języka angiel­
skiego, nauczyciel muzyki oraz 

lekarz w Wojewódzkiej Stacji Po­
gotowia Ratunkowego. 

„INŻYNIEROWIE I TECHNICY 

DLA SPOŁECZEŃSTWA" to hasło 

„Łomżyńskich Dni Techniki 97", 

które trwają do 13 czerwca. Orga­
nizatorzy, Rada Wojewódzka Fe­

deracji Stowarzyszeń Nauko­
wo-Technicznych Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej w Łomży oraz 

oddziały i koła NOT przygotowali 
ciekawy program imprez, wy.kła­

dów, wycieczek i pokazów. Do 23 
maja jest możliwość „buszowania ~ 

w Internecie" w kawiarni NOT 
przy ul. Polowej w Łomży. 

„EUROPA NA CO DZIEŃ", edu­
kacyjny program integracji euro­
pejskiej „Sierra" będzie prowadzić 

pięciu wybranych nauczycieli z 

Łomżyńskiego. Organ i za torem 

jest Centralny Ośrodek Doskona­
lenia Nauczycieli, który zaopatrzy 

pedagogów w podręczniki i dys­
kietki komputerowe. Koordynato­
rem programu jest Katarzyna Ko­
szewska, dyrektor szkoły Podsta­
wowej w Wygodzie. · · -

ŁOMŻYŃSKIE ŚLIMAKI WIŃ­

NICZKI WĘDRUJĄ NA STOLY 
Francuzów. Kilogram skorupia­
ków kosztuje około 2 zł. Woj~wo­

da łomżyński zakazał zbierania 

ich na terenie Biebrzańskiego:Par-·•, 

ku Narodowego, Narwiańskie~o .­

Parku Narodowego oraz . WS1i)'--

stkich rezerwatów przyrody: Se­
zon zbierania kończy się ustawo-
wo 31 maja. · 

WZRASTA LICZBA MIEJSC 
NOCLEGOWYCH w Łomżyńskięm. 
Zdaniem pracowników Urzędu· 
Wojewódzkiego jest ich około 

3300 (coraz więcej w przydroż­

nych motelach i gospodarstwach 

agroturystycznych). 

WOJEWODA ŁOMZYNSKI 

PRZEDSTAWIŁ DELEGATOM Sej­

miku Samorządowego wykonanie 

budżetu w 1996 roku. Budżet wy­
niósł 187 milionów złotych. Więk­

szość, bo 106 milionów pochłonę­

ły wydatki na ochronę zdrowia: 65 

mln płace pracowników, 13 mln 

dopłaty do leków, 19 mln utrzy­
manie ZOZ-ów, 6 mln wydatki na 

budowę nowego szpitala w Łom­

ży. Drugą ważną pozycją była 

opieka społeczna: 10, 7 mln na za­

siłki. 

CZŁONKOWIE „SOLIDARNO­
ŚCI" ZBIERAJĄ egzemplarze no­
wej konstytucji, które zamierzają 

odesłać prezydentowi Kwaśniew­

skiemu. Do poniedziałku, 19 ma­
ja, zebranych było około tysiąca. 

ŁOMŻYŃSKI PEPEES SA ZADE­
BIUTOWAŁ na Giełdzie Papierów 

Wartościowych. W ofercie publi­
cznej sprzedawano 152 tysiące ak­
cji z minimalną ceną emisyjną 

100 złotych. Akcje pracownicze 
sprzedawano po ponad 2 złote za 
sztukę. 

DOBRZE RADZĄ SOBIE AKCJE 
ZAKŁADÓW PŁYT WIÓROWYCH 

w Grajewie, które notują zyski na 
rynku równoległym Giełdy. 

CO DZIESIĄTE DZIECKO DO 
19. ROKU ŻYCIA TRAFIŁO DO PO­
RADNI psychologiczno-pedagogi­
cznej w Łomżyńskiem. Pedagodzy 

prowadzili zajęcia terapeutyczne, 
zajęcia korekcyjno-kompensacyj­

ne i inne fo~my pomocy psycholo­
gicznej. ·· 

ZMNIEJSZA SIĘ POWIERZ­
CHNIA UPRAW ZIEMNIAKA w 
Łomżyńskiem. Urząd Wojewódzki 
szacuje, że po problemach ze zby­
tem ziemniaków z zeszłorocznych 
zbiorów i ograniczeniu kontrakta­
cji przez PEPEES SA, rolnicy zasa­
dzili około SO tys. hektarów. 

FARM FOOD WYKUPIŁ 55 
PROC. UDZIAŁÓW Tarnowskich 
Zakładów Mięsnych, jednoosobo­
wej spółki Skarbu Państwa. 

PRAWIE 7 PROC. KRAJOWEGO 
SKUPU MLEKA pochodzi od łom­
żyńskich krów, które w ubiegfym 
roku dały 422,9 mln litrów. 

GRAJEWSCY CHIRURDZY 
PROTESTUJĄ przeciwko planom 

· zamknięcia oddziału chirurgii 

dziecięcej. Funkcjonujący od 15 

:lat oddział jest jedynym tego typu 
· w - województwie. Tymczasem 

władze chcą przenieść chirurgię 

do Wojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonęgo w ·Łomży, tłumacząc to 

lepszyril i k~.n;lziej nowoczesnym 

wyposa~enieIJ-i ;szpitala. 

OLBRZ~l,E PRZĘSŁA Z PŁOC­
KA. ZOSTAŁY._PRZYWIEZIONE na 

budowę fłiostu ; między Łomżą a 

.-Piątnic~· -:-
„ "'.ł- , • ~ 

·-" „NIE-;-.MA BEZROBOTNYCH W 

WGRÓDŻ{E", twierdzi bur­
mistr.z Jań Olszewski, który chwa­
li miesz~ńćó~ za samodzielność 
i inicjatywy. Po otwarciu prywat­
nej p·iekami i masarni są miejsca 

pracy dla wszystkich chętnych. 

ATEST BEZPIECZEŃSTWA 

OTRZYMAŁA od straży pożarnej 

sala widowiskowa Urzędu Woje­
wódzkiego w Łomży. Po raz pier­

wszy od trzynastu lat strażacy za­
akceptowali stan bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego wyremonto­
wanej sali (położono m.in. niepal­

ne lakiery) . 

NAJTAŃSZA TRUMNA W ŁOM­

ży kosztuje 250 złotych, najdroż­

sza 940. Specjalnie sprowadzone z 

Włoch: 3 tysiące złotych. 

STRĄCENIE GNIAZDA WRON 

NA ŁOMŻVŃSKIM CMENTARZU 

KOSZTUJE około 25- 30 złotych. 

Tyle żąda obsługa nekropolii od 

właścicieli grobowców, szpeco­
nych przez ptaki. 

BEZ EKSCESÓW ODBYŁ SIĘ 

POKAZ głośnego film u Milosa 
Formana „Skandalista Larry 
Flynt". 

SZTUKĘ PODWIĄZYWANIA 

KROWICH OGONÓW poznawali 
na szkoleniu w Szwajcarii lekarze 
weterynarii, którzy współpracują 

z mleczarniami w Kolnie i Piątni­
cy. Podwiązany ogon gwarantuje 
czystość krowy. 

,,SPORTOWCY WIEJSCY NA 
START": nadal w Wojewódzkim 
Zrzeszeniu Ludowych Zespołów 

Sportowych trenuje 5 tysięcy 590 
osób, głównie chłopców. Mimo 

odejścia kadry trenerskiej LZS 
utrzymuje sportowe sekcje, a 
ostatnio powiększył swój majątek 
o siedzibę przy ul. Rybaki w Łom­
ży i wypożyczalnię sprzętu wo­
dnego. 

ZNAKI -
CZASU -· W Szkole. J?odstawowej 

Gdyni uczniowfo obrzuciU ~. 
katec~etę, tak zaprote 
przeciwko wymuszaniu ud . 
religii i wtrącaniu się ksi~ 
programu „Wychowanie w 
nie". Obrzucanie jajami Wp~ 
dziła" w Polsce Liga RepubU 
Dotąd obrzucani byli działa 

wi.cy. Dotąd. też prawica brolll~ 
ca iących t w1erdząc, że jest to 
jęty sposób wyrażenia sprze .' 

· Bank Gospodarki ż ' 
wej został oficjalnym spo 
wizyty Ojca Świętego Jana Pa 
We~ług nieoficjalnych info 
BGZ wraz z podległymi 

dziewięcioma bankami regio 
mi i około 1200 bankami SPól 

czymi wyłoży na ten cel okclo 
tysięcy złotych . 

· „Każdy nieletni, któryw5 

konflikt z prawem, będzie miał 
ją szczegółową kartotekę, w 

będą także dane o jego roda 
znajomych", zapowiedział 

dant główny policji Marek Pa 
· 16-letni włamywacz kom 

wy z Warszawy zmienił na · 
na stronie internetowej rz.ądu! 
„Hackpospolita Polska, Ce 
Dezinformacji Rządu". Nad ro 

związku 2 

w sądzie" 
) i inform. 
omo, że r 
wiei ok roli 

'ćświadkó1 
.Mówi się 
dolarów v 

e zeznań 
· dczenie s 
·ra W., że 

aly po~ 
i.a zmian 

informacja 
ani siostr 
W.Za min 

ecznie prze 

MACIEJ WASZCZUK ZAJĄŁ I 
MIEJSCE, Grzegorz Majewski III, 

a Dariusz Pisowłocki IV w 
Międzyszkolnym Konkursie „Naj­
lepszy w zawodzie - stolarz", któ­
ry odbył się w Wyszkowie. Zwy­
cięzca i jego koledzy są uczniami 

Zespołu Szkół Drzewnych w Łom­

ży, który w klasyfikacji zespoło­

wej okazał się najlepszy. Naszych 
reprezentantów znakomicie przy­
gotował do konkursu Andrzej Ku­
pidłowski, nauczyciel praktycznej 

nauki zawodu. 

rowaniem zabezpieczenia pra·•--­
około czterech godzin; wraz z 

ZNAKOMITE WYNIKI osiągnęli 

łomżyńscy modelarze w II Kreso­
wych Zawodach Modeli Żaglo­
wych w Okunińce (które były 

jednocześnie eliminacjami do Mi­
strzostw Polski): kadrowicz, przy­
gotowywany do Mistrzostw Świa­

ta, Marcin Rzotkiewicz z modelar­
ni Łomżyńskiej Spółdzielni Mie­
szkaniowej zajął w swojej koron­
nej klasie I miejsce, a w klasie, w 
której wystartował dodatkowo, był 
III. Dwaj modelarze z SP nr 10 w 
Łomży, Krzysztof Tomaszewski i 
Marcin Fabiszewski zajęli w swo­
ich klasach odpowiednio IV i VI 

miejsce. Modelarzy prowadzi zna­
ny instruktor i paralotniarz, Lech 

Szubiński. 

gami dokonał razem około Jil 

mań. 

· „Profesor Wacław Dec~ 
glądy sprzeczne z nauką K 
nigdy ich nie odwołał'', po 
kanclerz łódzkiej kurii. Ce 
pogrzebową znanego gine 
położnika prowadził kapelan 
skowej Akademii Medycznej, 
Kuria Archidiecezji łódzkiej 

wiła zgody na pogrzeb z ksi 
· Do Międzynarodowej O 

cji Pracy ze skargą na rząd 
pospolitej · wystąpił Ogóln 
Związek Zawodowy Lekarzy. 
rze twierdzą, że w kraju nie 
rzono skutecznych mech i 

negocjacji między organ 
związkowymi a władzami. 

· W Polsce 48 proc. o~ 
uważa się za doświadczonycl 
sualnie, donosi najnowszy 
CBOS. 

REFERENDUM KONSTYTUCYJNE: 
25 MAJA, NIEDZIELA 

Wszystkie lokale wyborcze podczas referendum konstytuc~ 
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terY .ś . . 
ły się na h cie na1nowszego 
~ 

11 
soo największych pol­

grzedsiębiorstw, sporządzo­
p z tygodnik „Polityka": na 
P~ 270 zakłady Płyt Wióro­
c)~.A- w Grajewie, na 332 -

ekovita" w Wysokiem Mazo­
. 01 na 474 - PEPEES S.A. 
~·i na 486 - „Mlekpol" w 

·eWie. o lokacie decyduje su­
~rzrchodów brutto w 1996 r. 

WYJAŚNIENIE 
związku z artykułem „Gene­
w sądzie" („Kontakty" nr 
?) i informacją_: „Nieoficjalnie 
~oJDO, że rodzmy aresztowa­
wielokrotnie próbowały na­

ić świadków do wycofania ze­
Mówi się o kwocie 40-50 ty­

.dolarów w zamian za wyco­
e zeznań", otrzymaliśmy 
· dczenie siostry i żony Sła­
·ra w., że nigdy nikomu nie 
wały powyższych sum w za­
za zmianę zeznań. Powyż­

in!ormacja faktycznie nie do­
ani siostry, ani żony Sławo­

W. 'la mimowolną przykrość 
ecznie przepraszamy. Polska, C • 

\ządu". Nadro 

~----------------

Vacław Dec~ 
e z nauką K 
Jdwołał", po 
iej kurii. Ce 
1anego ginek 
Nadził kapelan 
nii Medycznrj, 
cezj i łódzkiej 
JOgrzeb z ksi 
·narodowej O 
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s tąpił Ogóln 
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1 władzami. 

· 48 proc. obi 
doświadczony~ 
si najnowszy 
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ROBOTNY KWIECIEŃ 
tysiące 281 bezrobotnych (w 

12 tysięcy 385 kobiet) zareje­
nych było w końcu kwietnia 

'onowych urzędach pracy wo­
twa, co stanowiło 14,2 proc. 

· lu bezrobotnych w stosunku 
wodowo czynnych (tzw. stopa 
bocia). Najwyższą stopę bez­
·a zanotował RUP w Grajewie 
) proc., a następnie w ł..omży 
),Kolnie - 15,7, Zambrowie -
i Wysokiem Mazowieckiem -
Z ewidencji urzędów wyłączo-

937 osób, w tym z powodu pod­
pracy 1173. Nie potwierdziło 
ści do pracy 589 osób, a 99 
wołnie zrezygnowało ze sta­
bezrobotnego. Ogółem w 

niu RUP-y dysponowały 846 
i pracy (w marcu było 507). 

'dencji urzędów pozostawało 
ięcy 990 osób bez prawa do 

ku, co stanowiło 53,4 proc. 
bezrobotnych. Natomiast li­
bezrobotnych absolwentów 
ponadpodstawowych w woje­

ie wynosiła 771 osób, tj. 3,1 
.wszystkich bezrobotnych. 

USZAJ NA SZLAK! 
alłl Rajd Pieszy Pradoliną Nar­
praszają miłośników wspólne-
Wędrowania Zarząd Oddziału 
~ego Towarzystwa Turysty­
Krajoznawczego oraz Wydział 
ry, Sportu i Turystyki w Łom­
enruny: 30 maja, 2 i 13 czer­
Or.ganizatorzy proponują dwie 
·pierwsza, długości 12 kilome­
, z Gaci do Starej Łomży, druga 
•długości 8 kilometrów Piątni­
roz.ct?wo. Organizatorzy rajdu 
. aią przewóz uczestników z 

na trasy, przewodników 
. spotkanie przy ognisku z pie­
iem kiełbasek. Wpisowe dla 
ków IYITK wynosi 3 złote, a 
zo~~ałych osób S zł. Bliższych 

0 
CJ1 .o . wyprawie udziela Za­

:...---""• ddz1ału PTTK w Łomży (ul. 
ka Polskiego l, tel. 16-47-18). 

I BISKUP I KSIĘŻA „NIE" I 
Wielu księży Diecezji Łomżyńskiej od kilku tygodni zdecy­

dowanie opowiada się w kazaniach przeciwko uchwalonej 

przez Zgromadzenie Narodowe Konstytucji. Akcję ulotkową 

pod kościołami prowadzi też kilka, najczęściej anonimowych, 

„komitetów" antykonstytucyjnych. W minioną niedzielę w 

świątyniach Diecezji odczytany został list Ordynariusza Łom­

żyńskiego ks. biskupa Stanisława Stefanka, w którym zachęcił 

do udziału w referendum i głosowania za odrzuceniem Kon­

stytucji. 
• 

Tadeusz Mazowiecki, pierwszy „solidarnościowy" premier, 

współtwórca Ustawy Zasadniczej (autor preambuły) zarzucił 

przeciwnikom Konstytucji, że z referendum uczynili grę poli­

tyczną, w której posługują się kłamstwem. 

OGŁOSZENIA 

W „KONTAKTACH" 

WCZEŚNIEJ 

Drodzy Czytelnicy • 

W związku z Bożym Cia­

łem, przypadającym w 

czwartek, 29 maja, „Kontak­

ty" ukażą się dzień wcześ­

niej, 28 maja, w środę. Z tego 

powodu ogłoszenia do przy­

szłego numeru przyjmować 

będziemy wyłącznie do po­

niedziałku, 26 maja, do godz. 

10.00. 

NAJLEPSI Z KODEKSU 

Andrzej Liszewski ze Szkoły 

Podstawowej nr 1 w Szczuczynie 
wykazał się najlepszą znajomością 

zasad ruchu drogowego i indywi­
dualnie zwyciężył w rejonowym 
konkursie Bezpieczeństwa Ruchu 
Drogowego w Grajewie. 

Drużynowo zwyciężyli: Szkoła 

Podstawowa w Radziłowie (I miej­
sce), Szkoła Podstawowa nr 4 w 
Grajewie (II miejsce) i Szkoła Pod­
stawowa nr 1 w Szczuczynie (lll 
miejsce). 

W konkursie, zorganizowanym 
przez Kuratorium Oświaty w Łomży 
i policję, wzięło udział trzynaście 

zespołów ze szkół podstawowych. 

KONKURS 
DLA MATURZYSTÓW 

Wyższa Szkoła Agrobiznesu 
w Łomży (z siedzibą w Maria­
nowie) oraz redakcja tygodni­
ka „Kontakty" ogłaszają kon­
ku.rs na: 

• najlepszą pracę maturalną 
z języka polskiego 

• najlepszą pracę dyplomo­

wą 

Autorzy najlepszych prac 
w obu kategoriach otrzymają, 
jako studenci WSA, roczne sty­
pendium, którego wartość ró­

wna jest wysokości wpisowego 
i czesnego za I rok. W wyjątko­

wej sytuacji jury może przy-

znać nagrodę piemęzną, 
równoważną wysokości wpiso­

wego i czesnego za I rok nau­
ki. 

Jury przewodniczy prore­
ktor WSA, prof. dr hab. Miro­

sław Łaguna. 

Oryginał lub kserokopię pra­
cy (zgłoszenie w przypadku 

pracy dyplomowej, wykonanej 
w formie przedmiotu) prosimy 

nadsyłać na adres WSA w Ma­
rianowie lub „Kontaktów", Al. 
Legionów 7, 18-400 Łomża. 

Termin nadsyłania prac i 
zgłoszeń mija 30 maja. 

POMYSŁ NA PIENIĄDZE 

„Zagadnienia organizacyjno-prawne przy pozyskiwaniu funduszy na 

działalność organizacji pozarządowych" są głównym tematem szkolenia 

zorganizowanego przez Fundację Środkowoeuropejskie Centrum Eko­

nomii Działania Społecznego w Lublinie i Fundację Cl'fON w Łomży. 

Szkolenie przeznaczone jest dla liderów już działających organizacji 

pozarządowych i grup samopomocowych, osób pragnących założyć sto­

warzyszenie lub fundację, przedstawicieli administracji rządowej i 

samorządowej zainteresowanych pozyskiwaniem funduszy na inicjaty­

wy lokalne. 

Seminarium odbędzie się 23-25 maja w hotelu Zbyszko w Nowogro­

dzie. Finansowane jest z Funduszu PHARE Dialog Społeczny; uczestni­

cy zobowiązani są do symbolicznej wpłaty w wysokości 15 zł. Zgłosze­

nia (telefoniczne lub osobiste) przyjmuje Fundacja CITON w Łomży, ul. 

Szosa Zambrowska 1/27, tel. 16-40-12. 

ZAPROSILI NAS ... 
• Urząd Kultury Fizycznej i Funda­

cja Polskiej Lekkiej Atletyki w Warsza­
wie oraz Łomżyński Komitet Olimpij­
ski, Urząd Miejski, OZLA, ŁKS Łomża i 
Zarząd Wojewódzki TKKF w Łomży -
na uroczyste otwarcie „Czwartków Lek­
koatletycznych" na stadionie w Łomży. 

• Teatrzyk „Logos" i Klub Garnizo­
nowy w Łomży oraz Towarzystwo 
Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej - na 
„ Poetycką Biesiadę Młodych". 

• Pełnomocnik do reprezentowania 
Krajowej Rady Spółdzielczej w Łom­
żyńskiem - na spotkanie spółdzielców 
województwa do Ciechanowca. 

• Zarząd Kolporter S.A. - na obcho­
dy 7-lecia firmy do Kielc . 

• Szeptel S.A. w Szepietowie - na 
uroczyste otwarcie systemów łączności. 

• Wojewoda łomżyński oraz Zespół 
do spraw restrukturyzacji i moderniza­
cji mleczarstwa województwa łomżyń­
skiego - do udziału w podsumowaniu 
dwuletniego okresu realizacji „Programu 
restrukturyzacji i modernizacji bazy su­
rowcowej i przetwórstwa mleka w woje­
wództwie łomżyńskim" oraz ustalenia 
zamierzeń na przyszłość. 

• Regionalny Ośrodek Kultury i 
Klub Garnizonowy w Łomży - na ot­
warcie wystawy poplenerowej „Impresje 
Górowieckie" Kazimierza Lemańskiego, 

Jerzego Rudnickiego i Kazimierza Woje­
wody. 

• Zarząd Wojewódzki Związku By­
łych ŻOłnierzy Zawodowych w Łomży 
- na V Zjazd Wojewódzki. 

• Wanda i Andrzej Majewscy, pro­
wadzący w Łomży treningi pamięci 

metodą Wojakowskich - na spotkanie 
dzieci z grup treningowych CTW z wy­
chowankami Państwowego Domu Dziec­
ka w Łomży. 

• Szkoła Rodzenia w Kolnie i Szko­
ła Babci w Warszawie - na wykład dr 
Barbary Czerskiej „O kształtowaniu się 
więzi rodzinnej w okresie okołoporodo­
wym" do Kolna. 

• Międzynarodowy Ośrodek Współ­
pracy Wschód - Zachód, działający w 
Domu Polonii w t.omży - na spotkanie 
z młodzieżą z udziałem przedstawicieli 
Narodowego Funduszu Ochrony Środo­
wiska i Ministerstwa Edukacji Narodo­
wej . 

• Prezes MTG S.A. - na 6 Tragi 
Przetwprstwa i Produktów Żywnościo­
wych oraz Targi Napojów „Polfood '97" 
do Gdańska . 

• Regionalny Ośrodek Kultury i Ku­
ratorium Oświaty w ł.omży oraz Kol­
neński Dom Kultury - na VI Wojewó­
dzki Przegląd Dorobku Artystycznego 
Dzieci i Młodzieży. 

• Inspektorat t.omżyński Światowe­
go Związku ŻOłnierzy Armii Krajowej 
- na sesję wojskowo-historyczną „Rok 
1920 na Ziemi Łomżyńskiej". 

• Organizatorzy - na Ogólnopolską 
Konwencję Przedsiębiorców do Warsza­
wy. 

• Wojciech Pogorzelski - na werni­
saż i aukcję swoich prac plastycznych pl. 
„Róża dla Magdy i Joli" w Miejskiej 
Bibliotece Publicznej w Zambrowie. 

• Kino „Millenium" i Radio ł.omża 
- na pokaz filmu „Góra Dantego". 

• 59 Drużyna Harcerska „Ptaki Pta­
kom" przy Szkole Podstawowej nr 9 w 
ł.omży - na pierwsze w tym roku ognis­
ko do Drozdowa. 

• Zarząd PEPEES S.A. w t.omży -
na konferencję prasową z okazji pieF­
wszego notowania akcji Spółki na War­
szawskiej Giełdzie Papierów Wartościo­
wych. 

• Rada Wojewódzka Federacji Sto­
warzyszeń Naukowo-Technicznych 
NOT w Łomży - na inaugurację "Łom­
żyńskich dni Techniki 1997". 

• Ordynator Oddziału Dziecięcego i 
dyrektor Wojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonego w Łomży - do odwiedzin 
Oddziału . 

• Kierownik Wojewódzkiej Przy­
chodni Rehabilitacji Leczniczej i dy­
rektor Wojewódzkiego Szpitala Zespo­
lonego w Łomży - do odwiedzenia dzie­
ci uczestniczących w turnusie rehabilita­
cyjnym w Ośrodku Rehabilitacji Konnej 
w Kisielnicy. 

Dziękujemy. 

KONTAIOY ~ 



T o było przerażające: 

_ miała wysoką gorą-

czkę, a na oddziale 

nie było nawet pyralginu w czop­

ku. A potem diagnozy zmieniały 

się co kilkanaście minut. Naj­

pierw stwierdzono biegunkę tok­

syczną i położono Karolinkę na 

ceratce. Potem, że to odwodnie­

nie. Za chwilę usłyszałam, że to 

była pomyłka, bo Karolinka cierpi 

na niewydolność nerki. Ale za 

chwilę się załatwiła, więc powie­

dziano mi, że ma zapalenie płuc i 

skierowano na prześwietlenie. 

Przeświet l enie było pomyślne. 

Podłączono jej kroplówki, opo­

wiada matka. 

Matka chciała zostać przy cho­

rej córce przez całą noc. Ordyna­

tor oddziału i inni lekarze nie zgo­

dzili się. Była przy niej do godz. 

22.00. 

Następnego dnia rano lekarz z 

Dąbrowy przekazał pocieszającą 

wiadomość. 

- Powiedział mi, że rano 

dzwonił do szpitala i dowiedział 

się od pani ordynator, że życiu 

dziecka nic nie zagraża, że dosta­

ła antybiotyk i jest dobrze - mówi 

dziadek dziewczynki. 

Gdy matka Karolinki dotarła do 

szpitala, trafiła na reanimację cór­

ki i jej ostatni oddech życia. Do­

wiedziała się, że rano ordynator 

zdecydowała się zawieźć dziecko 

na specjalistyczną konsultację do 

Łomży. Gdy karetka wyjechała za 

Wysokie Mazowieckie, dziecko 

zaczęło umierać. Szybko zawró­

cono do szpitala i zaczęto reani­

mację. Bezskuteczną. 

- Nie wiem, na co umarła. W 

akcie zgonu napisano, że na wiru­

sowe zapalenie mózgu. Ale czy 

można w to wierzyć? Czy musiała 

umrzeć? - pyta zrozpaczona mat­

ka. 

M 
oja córeczka często wy­

miotowała i skarżyła się 

na bóle brzuszka. Le­

karka orzekła, że trzeba małą po­

łożyć do szpitala i zrobić jej bada­

nia. Na oddziale dziecięcym w 

szpitalu w Wysokiem Mazowiec­

kiem pracuje moja siostra. To ona 

i! KONTAIOY 

odradziła mi pozostawienie małej 

właśnie tutaj. Wystarałam się o 

miejsce w OSK w Białymstoku. 

Mała miała powiększoną wątrobę. 

Już jest dobrze, jeździmy tylko na 

kontrolne badania - mówi matka 

dwuletniej dziewczynki. 

W
idać tak musiało być. 

Może przeziębiła się 

przy porodzie? Potem 

zabrali ją do szpitala, bo miała po­

rażenie mózgu, ciągle chorowała. 

I chorą przywieźli ze szpitala z 

Mazowiecka - opowiada babcia 

zmarłej rocznej Marianny. 

Pamięta, jak malutkiej „grało w 

płucach", jak „rzęziło". Zauważył 

to nawet ksiądz, który ją chrzcił. 

Siódmego dnia po powrocie ze 

szpitala w Wysokiem Mazowiec­

kiem dziewczynka zmarła na za­

palenie płuc. 

T 
rzyletnia Ania na oddział 

dziecięcy trafiła w sty­

czni u z rozpoznaniem 

zapalenia opon mózgowych: za 

uchem miała duże zgrubienie, 

któremu towarzyszyła wysoka 

temperatura. Poproszona na od­

dział laryngolog wykryła u Ani 

flegmonę (ropny naciek, który 

przesuwa się w stronę kory móz­

gowej) . 

- Ordynator oddziału nie uwie­

rzyła w tę diagnozę, ale następne­

go dnia potwierdził ją laryngolog 

z Białegostoku. Był zdziwiony, 

dlaczego dziecko kwalifikujące się 

na zabieg, nie ma badań. Ania 

otrzymywała tylko antybiotyk -

opowiada matka. 

Ordynator poinformowała mat­

kę, że w piątek dziecko zostanie 

przewiezione do dziecięcego Szpi­

tala Klinicznego w Białymstoku . 

Klinika, która obsługuje także 

Łomżyńskie, dyżuruje właśnie w 

poniedziałki, środy i piątki. Rano 

matka przyszła przygotowana do 

wyjazdu i dowiedziała się, że Ania 

nie będzie przewożona, bo „nic 

groźnego się nie dzieje". Następ­

nego dnia, w sobotę, ordynator 

zmieniła zdanie i zdecydowała się 

przekazać dziecko do Białegosto­

ku. 

Ania została przewieziona do 

szpitala wojewódzkiego, gdyż w 

sobotę OSK nie dyżuruje, o czym 

doskonale wiedziała ordynator z 

Wysokiego Mazowieckiego, która 

współpracuje z kliniką. 

- Córka została wypisana ze 

szpitala bez karty informacyjnej, 

po którą trzeba było chodzić póź­

niej - mówi matka Ani. 

W karcie ordynator Jadwiga 

Mioduszewska napisała potem 

uwagę: „Dziecko przesłane do Od­

działu Laryngologii Dziecięcej 

Wojewódzkiego Szpitala w Bia­

łymstoku po odmowie konsultacji 

i przyjęcia przez Oddział Laryngo­

logii OSK (zgodnie z ostrym dyżu­

rem)". 

Matka Ani mówi, że w OSK 

spytano ją, czy pani ordynator za­

pomniała, kiedy dyżuruje klinika. 

S 
ześcioletni synek trafił do 

szpitala z zapaleniem płuc. 

Gdy przyszłam dowiedzieć 

się czegoś o dziecku, pani ordyna­

tor najpierw zorientowała mnie, 

jak drogi jest pobyt dziecka w 

szpitalu, jak kosz towne są leki. 

Wiedziałam, o co chodzi. Potem 

dopiero usłyszałam, że dziecku 

jest lepiej - opowiada matka. 

- Pani ordynator nigdy nic nie 

powie o wybranym sposobie le­

czenia ani o jego skutkach - do­

daje matka dwojga dzieci leczo­

nych na oddziale. 

W 
szystkie przytoczone 
wypowiedzi, choć bez 

nazwisk, wcale nie są 

anonimami. Jest ich więcej i syg­

nalizują podobne sytuacje. Wszy­

stkie dotyczą Oddziału Dziecięce­

go Szpitala Rejonowego w Wyso­

kiem Mazowieckiem. 

Nie zostały opatrzone nazwis­

kami, bo towarzyszyły im, podyk­

towane lękiem, zastrzeżenia: 

„Samotnie wychowuję dziecko, ja 

tu muszę pracować i żyć. " „Nie 

stać mnie na leczenie dzieci w 

Białymstoku." „Tu jest lekarz 

pierwszego kontaktu, jak coś się 

stanie, tu będę szukała pomocy, 

boję się odmowy." „Zostanę wy­

klęta, a moje dzieci razem ze 

mną." „Nawet m1e1scowa s · 
zdrowia leczy swoje dzieci g 

indziej, tylko się z tym nie 
dza." 

Czy można dziwić się tym 

strzeżeniom? Ludzie mówią, 

mają dość układów. Mówi~. 

pragną, aby ich dzieci były I 
ne dobrze. Mówią z troską. 

chcą znać wybraną metodę I 
nia i jej skutki. Bo mają do 1 

prawo. Bo widzą konieczność 

miany, a jeszcze się boją. Na1 

dziej, by ich dziecko nie tramo 

oddział miejscowego szpitala 

O 
sobiście nie spo 

się z żadną skargą na 

dynator Mioduszew 

kierowany przez nią od 

Znam tylko pozytywne opinie 

powiedział lek. Marek Bachó 

ski, wicedyrektor ZOZ-u Wy 

Mazowieckie. 
Według opinii prof. Miro 1 

Urban z Dziecięcego Szpitala 

nicznego w Białymstoku, 

jest konsultantem wojewód 

oddział w Wysokiem Mazo · 

kiem jest jednym z lepszychw 

gionie. 
- Mam dobrą opinię o tym 

dziale. Ordynator zrobiła w 

niały remont, posiada ni 

sprzęt, nigdy nie słyszałam s 
od matek na ten szpital - P 

działa prof. Urban. 
Profesor poinformowała, il 

OSK miesięcznie z rejonu 

kiego Mazowieckiego trafia 

dnio dwoje, troje dzieci. Poza 

udziela porad telefonicznych. 

istnieje taka potrzeba. 

Na oddziale dziecięcym 

dwadzieścia pięć łóżek. W 

niej było trzydzieści. Ich wyk 

stanie w roku ubiegłym wyn 

51,8 proc., a rok wcześniej 
proc. Może te cyfry też o 

świadczą? 

O czym, nie mogłam d 

dzieć się od ordynator J~ 
Mioduszewskiej, gdyż stWI 

ła: „Odmawiam jakichkolw~el: 
powiedzi, ponieważ zamie 
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Y ale te jego skromne, 
. e, wykłady sprawiły, że za­

e ·nteresować się filozofią. A 
. 10\ylko osobowoś~ księdza .. 

lądał niepozornie. Prawie 
yg w sutannie. Chodził w wy­
e nieco wykrzywionych 
~ Nosił długie, okalające 
~wioną twarz włosy. Kiedy 
łomżyński Mikołaj Sasi­

~ polecił mu je ściąć, od-

~brze, ale ten problem odra-

wystąpieniu z seminarium 
. slem mu kwiaty. Mieszkał 
y w parterowym domu przy 
·ele Sióstr Benedyktynek. W 
u tym spotykaliśmy się póź-
·często. 

·0 słuchał, natomiast mówił 
'ele. Początkowo podejrzewa­
go nawet o mizantropię. Ale 
powiedział mi, że ~d ludzi 

· wiele się nauczyć. Ze nawet 
ee może nie wiedzieć tego, 

·egiupiec . 
d udzielał ksiądz Bolesław 
·a10, ale rzeczowo. Jedno­
ie przekonująco. Niejedno­
'e karcił niewłaściwe posta­
lecz robił to delikatnie. Naj­
iejsze jednak było pożegna­
j pełen serdeczności, przyja" 
ki uścisk dłoni. Od księdza 
odziłem zawsze uzbrojony w 
'eję. 

RODZIŁ SIĘ DWUDZIESTEGO 
czwartego marca 1930 roku, 
we wsi Solistówka koło Au­

wa, w drewnianej chacie, spo­
. bajecznym zapachem traw, 
której rosły stare wierzby i 
strumień. W tym potoku je­
łka, Józefa z domu Czapliń­
często prała bieliznę. Ojciec 
ysław wraz z żoną gospodaro­

na siedemnastu hektarach zie­
Rodzice nadali synowi imię 
ysław. Jednakże podczas 

w kościele parafialnym w 
ie, pijany ojciec chrzestny 

dość wyraźnie wymówił to 
,a przygłuchy organista i kan­

zarazem wpisał do ksiąg: 
ław. · 
jąc siedem lat Bolek rozpo­
naukę w szkole powszechnej 

Solistówce. Zanim wybuchła 
wojna światowa, zdążył 

czyć w niej dwie klasy. Po za­
wschodnich rubieży drugiej 
ypospolitej przez Armię 

ną uczęszczał do sowiec­
szkoły we wsi Tobyłka. Gnieź-
się w jednym pokoju, w któ-
~prócz czytania i pisania nau­
elka uczyła wiary w mądrość 
roć Stalina. Mówiła dzieciom 
stym i dostatnim życiu w Kra­
d, o świetlanej i owocnej 

iSZłości komunistów. Opowie­
~rzerwał dopiero najazd nie­
w 1941 roku, po którym 
Przestała istnieć. Do końca 

Y Bolesław pozostawał w do­
spędzając czas na nauce, a je­
uczycielami byli starsi bracia 
r~. Później zdał do Państwo­
~1mnazjum i Liceum w Au-
wie o profilu przyrodniczym. 
U~dzony humanista nie czuł 
. nim dobrze, tym bardziej, że 
Jenną rzeczywistość polity­

'.1 ~ coraz większym trudem 1 z katolickimi przekonania-

IARY W BOGA NAUCZYŁA GO 
matka. Należała do Trze­

n ciego Zakonu Świętego 
szka, stale nosiła szkaplerz i 

pasek. Nie było we wsi aktu religij­
nego, w którym by nie uczestni­
czyła . Przewodniczyła modlitwom 
jako zelatorka w różańcu, była 

przy konających. W niedziele i 
święta wyprawiała dzieci do odleg­
łego kościoła, a nie zawsze było 
czym pojechać. Często chodziły 
pieszo na wotywę, a ona na sumę. 
Zawsze musiała wiedzieć, co dzie­
je się w świątyni, kto celebruje na­
bożeństwo, kto mówi kazanie, a po 
Mszy świętej - rozmaite spotka­
nia, zebrania - z kościoła wycho­
dziła jako ostatnia. 

Zbliżał się egzamin maturalny, 
a Bolesław nie wiedział, co robić 
potem. Z uwagą śledził wydarzenia 
polityczne, czytał komunistyczną 
prasę, z wypiekami na twarzy myś­
lał o socjalistycznej Polsce. Cho­
dził do kościoła, godzinami modlił 
się za kraj, za matkę, analizował 
jej słowa i odkrywał przy tym 
prawdę o Bogu: jego nieskończoną 
dobroć, mądrość i nieograniczone 
możliwości. Rozdzierany sprze­
cznymi dążeniami załamał się, 
także jego życie było w niebezpie­
czeństwie. W tym okresie bowiem 
po raz pierwszy zapadł na serce. 
Ukojenie przynosił mu tylko łago­
dny chłód świątyni. Po maturze 
wstąpił do Wyższego Seminarium 
Duchownego w Łomży. 

WSPOMNIENIE O KS. BOLESŁAWIE LISZEWSKIM 

Boski człowiek, ludzki kapłan 
Będąc alumnem dużo czasu po­

święcał na czytanie literatury, w 
tym czasopism. Najwyżej cenił 
„Politykę", „Przegląd Kulturalny'' i 
„Tygodnik Powszechny''. Uczył się 
wszystkich przedmiotów, choć 
przyznawał, że nie ma do tego za­
miłowania, studiował pilnie, bo na 
to liczyła jego matka i księża profe­
sorowie. Naprawdę interesowała go 
tylko filozofia. 

W AKACJE ZAWSZE SPĘDZAŁ W 
rodzinnej Solistówce przy 
żniwach. Codziennie cho­

dził do kościoła w Rajgrodzie, słu-
żył do Mszy, przystępował do ko­
munii świętej. W 1953 roku, je­
szcze ostatniego dnia wakacji, po­
magał wikariuszowi w katechizo­
waniu dzieci. Wrócił do domu. Po 
obiedzie spakował walizkę i prze­
wiązał ją sznurkiem. 

- Mamo, muszę już jechać do 
seminarium. 

- • I znów zacznie się męka 
o'czekiwania. Synu zrób coś, abyś­
my byli razem. Coraz trudniej, co­
raz ciężej znosić te rozłąkę, to od­
dalenie. 

Pisał do matki listy wyrażające 
tęsknotę oraz opisujące największe 
wydarzenia w seminarium. Naj­
ważniejszym dla niego dniem był 
trzeci lipca 1955 roku, kiedy przy­
jął święcenia kapłańskie z rąk bis­
kupa łomżyńskiego Czesława Fal­
kowskiego. 

P OCZĄTEK DUSZPASTERSKIEJ 
pracy księdza Bolesława 
przypadł na okres · próby 

podporządkowania hierarchii kato-
lickiej władzom państwowym, któ­
re wydały zarządzenie uzależnia­
jące obsadzanie stanowisk kościel­
nych. Mianowany przez biskupa 
na wikariusza do parafii Jedwab­
ne, został odsunięty od stanowiska 
decyzją Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Białymstoku. 

Nie powiodła się również próba 
wysłania go na wikariatkę do ko­
ścioła w Czerwinie. Dopiero trze­
cia nominacja okazała się skute­
czna i ksiądz Bolesław zaczął 
duszpasterską pracę w liczącej 

około siedem tysięcy wiernych 
parafii Wąsosz, którą zarządzał 
wybitny proboszcz infułat Józef 
Skomoroszko. 

Ksiądz Bolesław rozpoczął kap­
łańską posługę w czasie duszpa­
sterskich wizyt u parafian. Cho­
dząc po kolędzie nie prL:yjmował 
pieniędzy od ludzi ubogich, nato­
miast część środków otrzymanych 
od tych, którym powodziło się le­
piej, rozdawał biednym. Podobało 
się to proboszczowi, który w po­
dobnych okolicznościach zwykł 
mawiać: 

- Dobrze . .Janosiku", bo i ja 
niewiele przyniosłem z kolędy. 

Ksiądz Skomoroszko zgadzał 
się z młodym i skromnym kapła­
nem niemal we wszystkim. Szybko 
go polubił i począł odkrywać przed 
nim cel polityki państwa wzglę­
dem Kościoła. 

- Komuniści nie wierzą w Bo­
ga, nie lubią go, gdyż przeszkadza 
im w opanowaniu umysłów i dusz 
ludzi wierzących. Nie mogą zni­
szczyć Stwórcy, nie mogą go nawet 
osiągnąć, więc próbują posiąść je­
go dom - Kościół, tylko po to, by 
nie miał gdzie żyć, by Boga u nas 
nie było. 

Słuchał tych słów na plebanii, 
analizował je w parafialnej świąty­
ni. Z wolna zafzęła ogarniać go 
niechęć do komunistycznych przy­
wódców i systemu, który reprezen­
towali. 

P O NIESPEŁNA OŚMIU MIESIĄ­
cach pobytu w Wąsoszu po­
prosił biskupa Falkowskiego 

o zgodę na kontynuowanie nauki 
na wydziale filozoficznym Katolic­
kiego Uniwersytetu Lubelskiego. 
Studia rozpoczął w październiku 
1956 roku. Poza filozofią, zgodnie 
z wolą biskupa, zgłębiał nauki spo­
łeczne. Mieszkał w Lublinie na 
plebanii parafii świętego Pawła, 
której proboszcz infułat Józef Dąb­
rowski miał rzadko spotykane to­
warzyskie maniery, rodem ze szla­
checkiego „złotego wieku". Zawsze 
ustępował pierwszeństwa w 
drzwiach księdzu Bolesławowi. 

Gdy ten wszedł, zdejmował mu 
płaszcz, a przy wyjściu służył po­
mocą podczas ubierania się. Pobyt 
na tej plebanii, mieszczącej się w 
murach pobernardyńskiego kla­
sztoru, miał niemały wpływ na 
późniejszą powierzchowność księ­
dza Bolesława. Był świetlanym 
punktem rozjaśniającym mroki ży­
cia jego duszy. 

Rosnąca liczba wikariuszy w 
parafii świętego Pawła, zmusiła go 
do zmiany miejsca zami~szkania. 
Wynajął pokój u pani Zmijskiej, 
obok Biblioteki Głównej Katolic­
kiego Uniwersytetu Lubelskiego, 
stołował się nadal w tak zwanej 
Gospodzie Chrześcijańskiej . 

Był dobrym studentem, także 
magisterium uzyskał bez proble­
mów. Świat stanowił dla niego je­
dnak ciągle zagadkę, a chciał rozu­
mieć, jak najwięcej rozumieć z ota­
czającej go rzeczywistości. Zapisał 
się przeto na seminarium dokto­
ranckie z filozofii do księdza profe­
sora Stanisława Adamczyka. 

L 
ATO ROKU 1962 SPĘDZIŁ KSIĄDZ 
Bolesław u Sióstr Pasterek 
na przedmieściu Wiktoryn 

w Lublinie. Zakonnice prowadziły 
tam zakład miłosierdzia, w którym 
znajdowały schronienie wiejskie 
dziewczęta, nieraz samotrlie wy­
chowujące dzieci, poszukujące 
promocji w mieście. 

Dwudziestego piątego lipca za­
brakło mu tchu, czuł się jakby nie­
ruchomiało jego serce. Siostra 
Przełożona poprosiła go, żeby po­
prowadził rekolekcje dla wykolejo­
nych pensjonariuszek. 

- I co powiem, siostro, tym 
wspaniałym istotom, które niczego 
nie pragną, tylko tego, by życie by­
ło piękne. 

Drżącym głosem, z zamknięty­
mi oczami mówił im o Janie -
swoim najstarszym bracie, który 
walczył w obronie ojczyzny w 
1939 roku. Raniony wówczas pod 
Częstochową, powrócił na front 
pięć lat później. Po wojnie ukoń­
czył studia prawnicze, ożenił się i 
dwa tygodnie potem utonął w Wiś­
le. Ze wzruszeniem opowiadał 
ksiądz Bolesław o matce, która 
chciała jechać na pogrzeb Jana do 
Bydgoszczy, ale nie wiedziała, jak 
ukaże się wiejska, zgarbiona ko­
bieta w miejskim towarzystwie. 
Została w domu, nie spała dwie do­
by, wyśpiewała w tym czasie wszy­
stkie pieśni żałobne, odmówiła 
wszystkie znane modlitwy za 
zmarłych. Żałowała, że nie poje­
chała na pogrzeb syna, że tak go 
pożegnała. 

- Piękno z cierpieniem - pytał 

- piękno z heroizmem, czy ma 
związek? Piękno jest tym, co prze­
kracza rozum, a jednak każda 
rzecz piękna pozwala nam zrozu­
mieć coś nie tylko w niej samej, ale 
i w naszym losie. Piękno łączy w 
sobie to, co chwilowe, z tym, co 
wieczne. Piękno jest znakiem 
wcielenia. Czasami pozwala zapo­
minać o sobie. 

Po rekolekcjach z przeszywają­
cym bólem, niewyspany, poszedł 
ksiądz Bolesław do lekarza. W 
przychodni spędził cały dzień. Pa­
ni doktor dziwiła się spokojowi, z 
jakim przyjął wyniki badań serca. 
Nie chciał się leczyć, choć wcale 
nie było to takie nieprzyjemne - w 
przychodni spotykał chorych lu­
dz i, którzy byli solidarni . 

Nie miał zdrowia do studiów, 
toteż praca doktorska szła mu 
opornie. Pisał rozprawę o koncep­
cji religii w dorobku Hugona Kołłą­
taja. Temat trudny, skoro sam Koł­
łątaj niewiele się tym zajmował. 
(cdn.) 
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STRAŻACKI 
JUBILEUSZ 

Jednostka Ochotniczej Straży 

Pożarnej w Kędziorowie (gm. Wą­
sosz) istnieje już 75 lat. Swój jubi­
leusz strażacy uczcili rozbudową 
remizy. Do tej pory był tu niewiel­
ki budynek, a właściwie garaż dla 
strażackiego żuka z małą salką. 
Otwarta 10 maja remiza posiada 
dużą salę widowiskową z kuchen­
nym zapleczem. Można tu się 

spotykać, urządzać różne uroczy­
stości i dobrze się bawić. 

W niewielkiej wsi (ponad SO 

domów) są aż dwie drużyny stra­
żackie: starszych i młodzieżowa; 

łącznie jednostka liczy 42 osoby. 
Naczelnikiem jednostki do spraw 
bojowych jest Marian Wróblew­

ski, a prezesem niezmiennie od 

1978 roku Eugeniusz Karwowski. 
Prezes obchodzi podwójny ju­

bileusz, swojej jednostki oraz oso­
bisty, bo jest strażakiem już 35 
lat! 

Eugeniusz Karwowski znany 
jest w gminie ze swojego społe­
cznego zaangażowania. We wsi 
Kędziorowo funkcję sołtysa pełni 

33 lata. 
- Tak się złożyło, że mieszkam 

prawie w środku wsi. Widzę do­
brze, co dzieje się na prawicy i le­
wicy, i może dlatego tak długo 
sołtysuję - żartuje Karwowski. 

Mieszkańcy wsi chwalą go za 
dobre rządy. Za jego czasów nie 

tylko remiza została rozbudowa­
na, ale także zlewnia mleka, przez 

wieś położony został asfaltowy 
dywanik, asfaltowa droga od stro­
ny Szczuczyna i przejezdna żwi­

rówka od Wąsosza. Bezsprze­

cznie największym osiągnięciem 
było wybudowanie w Kędzioro­

wie w ciągu dwóch miesięcy szko­
ły. 

Marian Wróblewski przypomi­
na jak mężczyźni we wsi w maju 
zaczęli kopać fundamenty wokół 
budynku drewnianej szkoty, w 
której uczyły się dzieci. Potem 
stara szkoła została obudowana 
nową. Gdy skończył się rok szkol­
ny, rozebrano tę starą w środku i 

stał już tylko jeden nowy budy­
nek. Przez wakacje szkoła została 
urządzona i wyposażona, a we 
wrześniu dzieci przyszły do no­

wych klas. 
- Mogę pracować społecznie 

dzięki rodzinie i synowi Romano­

wi, który wyręcza mnie w wielu 

pracach gospodarskich. Ale jak 
jest potrzeba, pracują wszyscy są­

siedzi - mówi sołtys. 
Widać to po wyglądzie wsi. 

Przed każdym domem piękny, 

uporządkowany ogródek z kwit­
nącymi kwiatami, pobielone wap­
nem krawężniki, czysto i schlu­
dnie. I to nie tylko w środku, 

gdzie mieszka sołtys, ale także po 
jego „prawicy i lewicy". 

(m) 
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I WÓJT MISTRZEM 

Kazimierz Gwiazdowski, wójt 
gminy Radziłów, otrzymał tytuł 
Mistrza Samorządowej Gospo­
darności, przyznany przez Mie­
czysława Bagińskiego, wojewo­
dę łomżyńskiego. 

Nadanie tytułu nastąpiło w 
czasie uroczystego ótwarcia sali 
sportowej przy Szkole Podstawo­
wej w Radziłowie. 

Budowa nowoczesnej sali z 
trybunami dla widzów, z zaple­
czem sanitarnym, z podświetlo­
nym zegarem trwała tylko dwa 
lata. Nie jest to jedyna inwesty­
cja obecnego wójta. Wcześniej 
została tu wybudowana prze­
strzenna, nowoczesna szkoła z 
ekologicznym ogrzewaniem. 
Gmina wzorcowo rozwiązała i 
prowadzi gospodarkę odpadami, 
są kolektory sanitarne, oczy­
szczalnia, wysypisko śmieci, do­
bre drogi. 

Przy budowie sali finansowo 
pomógł Urząd Kultury Fizycznej 
i Turystyki w Warszawie (prze-

kazał na ten cel 250 tys. zł), Ku­
ratorium Oświaty w tomży (200 

tys. zł), wojewoda, samorząd 

gminy i mieszkańcy. 

- Sala była obiektem naszych 
marzeń. Spełnił je dopiero obe­
cny gospodarz. Teraz my ró­
wnież będziemy mogli być orga­
nizatorami imprez sportowych, 
wymagających sali. Nasze dzieci 
będą mogły odbywać zajęcia bez 
względu na pogodę - powie­
działa dyrektor szkoły Barbara 
Grądzka. 

W szkole działa Uczniowski 
Klub Sportowy „Fair Play". Mło­
dzież należy do czterech sekcji: 
piłki nożnej, tenisa stołowego, 
koszykówki i gimnastyki arty­
stycznej. 

Popisy uczniów z sekcji gim­
nastyki artystycznej, przygoto­
wane przez Małgorzatę Ostapo­
wicz oraz program artystyczny, 
któremu patronowała Teresa 
Dziekońska i Wojciech żabiński, 
prowadzący szkolny zespół mu-

zyczny, uświetniły ur 
otwarcia sali. Niezwykle 
wiskowe były występy Orki 
Zespołu Szkół Melioraci" 

. ły I 
dnych w B1a mstoku Plld 
tą Franciszka Mocarskiego, 

Oprócz licznie zgr0 

nych uczniów i rodzieów w. 
prezie uczestniczył l<ali . 
Wawer z UKFiT, wojewOda 
żyński, poseł Józef MiOd 
ski, Czesław Filipkowski z 
„Polonia" S.A., wójtowie 
dnich gmin i czterech ksi . 
Jan Grochowski i Wojciech 
piński z Radziłowa oraz Jan 

dakowski ze Słucza i Witold 
miński z parafii toje. 

Salę poświęcił ks. 
Jan Grochowski, który taki.e 
gratulował pięknego obiekft 
błogosławił wszystkim spo 

com, którzy będą odbywać w 

sali ćwiczenia. 

Oficjalne otwarcie sali 
przedził Rejonowy Turniej 
sa Stołowego. Uczestniczyli 
nim uczniowie ze szkół 
wowych w Osowcu, Mści 
Kramarzewie, Słuczu, Ry 
i Radziłowie. (m) 
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rrze e RehabihtaCJa ma im pomóc w os1ąg01ę­
~akow ~!·większej sprawności umysłowej i rucho-

uJ n 

j. k sz zaczął chodzić w paidzierniku zeszłego 
LU: go mama uważa, że zajęcia z hipoterapii 
~u. emu pomogły. Syn jest spokojniejszy, zado­

o czteroletnia Magda podskakuje na wózku 
loDY· · · d k · 
~rdzkiID, naśladując 1az ę na omu. 
w~J terapia to coraz śmielej wprowadzana forma 
lllP?a wielu schorzeń narządów ruchu i psychiki. 
:rwanie z koniem, ćwiczenia, dotyk, jazda ma­
omne znaczenie w rehabilitacji. Dziecko, któ­

ogr dzi na ok.lep, ma przekazywany wzorzec po­
sienia mięśni przy stawianiu kroków. Wzór ten 
1'1 być wpisany w zdrową część mózgu i wów­
zeorganizm podejmuje czynność chodzenia. Po­
aż koń ma wyższą niż człowiek temperaturę 

a, to jego dotyk i łagodne ruchy normalizują na-

Koń uzdrowiciel 
·e mięśni. Koń uczy także przyjaini, spokoju, 

wagi przełamywania nieśmiałości. 
-Obserwujemy coraz lepsze efekty, choć trudno 
powiedzieć, w ja~~ st~pniu przyczyniła. ~ię ~? 

ohipoterapia, a w Jakim mne formy rehab1htaq1. 
uce dzieci próbują różne metody leczenia. Po 

atnim kursie troje z 12 dzieci z porażeniem za-
0 samodzielnie chodzić, przedtem były wożone 

mówi Wojtkowski. 
oueci jeżdżą na trzech konikach polskich: Jam­____ „u, Karusku i Nadwornym. Wykonują różne ćwi-
. , przytulają się do koni. Inne są wówczas za­
w świetlicy. Pod okiem dwóch specjalistów pe­
. · i swoich opiekunów rysują, śpiewają, ćwi­

na materacach. Inne poddawane są dodatkowym 
·egom rehabilitacyjnym. 
ursy stały się możliwe po wyremontowaniu czę­
budynku podworskiej stajni. Ściany pomalowała 
darmo młodzież z klubu jeidzieckiego. Wojewó­
. Szpital Zespolony sfinansował przebudowę ła­

·, sali rehabilitacyjnej, podjazdu. 
Dopiero po niedawnym uregulowaniu własności, 

Agencja Skarbu Własności Rolnej przekazała 
'nie i sześć hektarów ziemi szpitalowi w Łomży, 
rliwa była modernizacja. Już niedługo rozpo­
·e się budowa klatki schodowej z windą oraz re­
nt poddasza i wydzielenie dziewięciu pokoików 

sal do ćwiczeń. 
-Zdecydowanie lepiej byłoby, gdyby dzieci prze­
aly w Kisielnicy przez cały czas. Na razie wraca­

do Łomży na drugą po południu, ćwiczenia są in­
ne, grafik napięty. Jeśli będzie możliwość 

legów, rodzice będą mogli tu zostać - mówi Ro­
Wojtkowski. 

Rodzice chorych dzieci chwalą ośrodek w Kisiel­
. Zauważają spore zmiany: dzieci bardzo chęt­

przyjeżdżają, choć dla niektórych jest to co­
'enna, długa wyprawa. W turnusie uczestniczą 
'eci z Zambrowa, Wąsosza , Bożejewa. Zdarza się, 

!!!!!!!!!~~~~ nieuprzejmy kierowca nie chce pomóc przy 
'esieniu ciężkiego wózka inwalidzkiego, zdarza 
•że ludzie nie zaproponują pomocy. Mimo tego 

·ennie przyjeżdżają do Kisielnicy. Niektóre ko­
stają z samochodu fundacji CITO N, który dowozi 
zŁomiy. 

Kisielnicy przydałyby się finanse: potrzebny jest 
zcze jeden rehabilitant. w Ośrodku jest tylko 
~c~ pracowników gospodarczych. W świetlicy, 
~ 1edzą drugie śniadanie, leży goły cement. Ale, 
Diem Romana Wojtkowskiego, już sporo zmieni­
się na korzyść. 

Następny turnus obejmie dzieci upośledzone 
Y~lowo, chore na autyzm. Dla nich przebywanie 
~mi jest również uzdrawiające. 

.Pierwszego dnia turnusu czteroletnia Magda na 
0~ konia roześmiała się od ucha do ucha i nie 
a się na niego wsiąść, choć nie ma zwierząt w do-

Maty Piotruś, który mieszka niedaleko Ośrodka, 
onuj~ dokładnie wszystkie polecenia instrukto­

Pewn1e trzyma się na koniu. 
Ą Tomek po jeidzie krzyczy: „Ale fajnie było". 

~iiiiiiiiiw;iil'I ZUZANNA PROROK 

Prokuratura Wojewódzka w Łomży 

skierowała do zambrowskiego Sądu Rejo­
nowego akt oskarżenia Pawła Dz., fun­
kcjonariusza Komendy Rejonowej Policji, 
o nieumyślne spowodowanie śmierci 

34-letniego Olega M., obywatela Białorusi. 
Przypomnijmy. 30 czerwca 1996 roku 

w pobliżu żabikowa (gm. Szumowo) pa­
trol zambrowskich policjantów zatrzymał 
do kontroli drogowej kierowcę audi, jadą­
cego z prędkością 119 kilometrów na go-

czyzny. Przyklęknąłem na jego plecach 
prawym kolanem, kajdanki wyciągnąłem 
zza paska i trzymałem je w lewej dłoni, a 
w prawej pistolet, który był odbezpieczo­
ny, gotowy do strzału, wykierowany w zie­
mię, między mężczyznę, którego skuwa­
łem, a następnym leżącym. Powiedziałem 
mieszanym polsko-rosyjskim, żeby podał 
lewą rękę. Gdy miał już na niej założone 
kajdanki, poleciłem, żeby podał prawą. 
Mężczyzna szarpnął się, chcąc mnie zrzu-
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Prosto w serce 

nie­
bezpieczne narzędzia i 

położyć się w rowie. O zdarzeniu 
powiadomili drogą radiową dyżurnego 
zambrowskiej Komendy. Następnie jeden 
z policjantów wstępnie przeszukał audi, 
odnajdując także przedmiot przypomina­
jący granat, dwa pojemniki mogące być 
miotaczami gazu oraz scyzoryk. Wiktor 
D. i jego pasażerowie zeznali później, że 
policjant znalazł w samochodzie jeszcze 
jeden nóż, o długim ostrzu, będący włas­
nością kierowcy. Tymc:zasem na miejsce 
zdarzenia przybył drugi 2-osobowy pa­
trol policji, Arkadiusz P. i Paweł Dz., któ­
rzy wysiedli z radiowozu z załadowaną i 
odbezpieczoną bronią. Gotową do strzału 
mieli także policjanci z pierwszego patro­
lu. Arkadiusz P. i Paweł Dz. podbiegli do 
leżących w rowie cudzoziemców z zamia­
rem założenia kajdanek. W czasie tej 
czynności Paweł Dz. strzelił do Olega M. 
Jeden z policjantów zeznał później, że 
przed tragedią leżący w rowie na brzu­
chu Oleg M. próbował przekręcić się na 
plecy i w ręku trzymał nóż. z.aprzeczył 
temu Romuald B., kolega zabitego. Przy­
były na miejsce lekarz stwierdził zgon 
cudzoziemca. Biegły z z.akładu Medycy­
ny Sądowej białostockiej Akademii Me­
dycznej nie miał wątpliwości: kula trafiła 
prosto w serce. 

Ekspertyza Centralnego Laboratorium 
Kryminalistycznego Komendy Głównej 

Policji wykazała, że znaleziony w audi 
granat to sprawny imitator ręcznego gra­
natu trzonkowego, a jego wybuch stano­
wił zagrożenie dla znajdujących się bez­
pośrednio w miejscu eksplozji osób, gro­
żąc urwaniem palców ręki, poparzeniem 
itp. (tego typu imitatory zalicza się do 
amunicji ćwiczebno-pozoracyjnej); rę­

czny miotacz gazowy jest w części opróż­
niony, a rewolwer ukryty pod kurtką cu­
dzoziemca to gazowy niemiecki rohm; 
policjant strzelał ze sprawnego pistoletu 
P 64, w którego lufie stwierdzono osmali­
ny powystrzałowe. Instytut Ekspertyz Są­
dowych im. prof. dr. Jana Sehna w Krako­
wie przedstawił wyniki badań daktylo­
skopijnych obu znalezionych w audi no­
ży: widniejące na nich fragmenty śladów 
linii papilarnych nie nadają się do identy­
fikacji ze względu na zbyt małą liczbę 
szczegółów. 

Tymczasem Paweł Dz. nie przyznał się 
do popełnienia zarzucanego mu czynu. 
Podczas przesłuchania wyjaśnił: „Pod­
szedłem do pierwszego leżącego męż-

cić z pleców, przekręcił się przez lewe ra­
mię i trzymając w prawym ręku nóż, pró­
bował nim uderzyć mnie w pierś. W oba­
wie o swoje życie chciałem oddać strzał 
ostrzegawczy w ziemię, sądząc, że męż­
czyzna zaprzestanie. Je­
dnak z powodu 

szarpnię­

cia, próby zrzucenia 
mnie z pleców, strzał padł nie w 

ziemię, lecz w niego. Wypuścił nóż z ręki. 
Wówczas zrozumiałem, że postrzeliłem 
człowieka. n 

W tej sprawie, po wizji lokalnej, proto­
kół sądowo-lekarskiej oceny danych do­
kumentacyjnych przedstawiła Katedra 
Medycyny Sądowej Wojskowej Akademii 
Medycznej w Łodzi: „Trudno w oparciu o 
materiał aktowy, uwzględniając przede 
wszystkim wyjaśnienia złożone przez 
podejrzanego, określić pozycję ciała, w 
jakiej znajdował się Oleg M. w chwili od­
dania strzału. Nie bardzo można wyobra­
zić sobie jednak jak policjant, klęcząc ca­
ły czas prawym kolanem na plecach za­
trzymanego, mógł oddać do niego strzał z 
pistoletu trzymanego w prawej dłoni, tra­
fiając w lewą okolicę przykręgosłupową 
w dolnym odcinku piersiowym. Jest to 
wątpliwe tym bardziej, iż z zeznań wyni­
ka, że sytuacja miała nadto charakter dy­
namiczny, bowiem w tym samym mo­
mencie zatrzymany "przekręcił się przez 
lewe ramię". Wprawdzie zeznania te nie 
określają jednoznacznie, w którą stronę 
nastąpił ten obrót, jednak z taką pozycją, 
jaką zobrazowano na zdjęciach, nie zga­
dza się ani umiejscowienie wlotu, ani kie­
runek kanału pocisku w ciele." 

Komisja powołana przez komendanta 
wojewódzkiego policji w sprawie zbada­
nia zasadności użycia broni służbowej i 
prawidłowości przeprowadzonej inter­
wencji podczas kontroli drogowej w po­
bliżu żabikowa nPO wnikliwej analizie ze­
branych materiałów w postaci przesłu­
chania w charakterze świadków interwe­
niujących policjantów, osób zatrzyma­
nych, raportu i notatek z interwencji oraz 
protokołu oględzin i dokumentacji wglą­
dowej" stwierdziła: użycie broni przez 
Pawła Dz. było zasadne, a postępowanie 
policjantów w trakcie zatrzymania, uży­
cia broni i po użyciu broni było zgodne z 
Rozporządzeniem Rady Ministrów z 21 
maja 1996 r. w sprawie szczegółowych 
warunków i sposobu postępowania przy 
użyciu broni palnej przez policjantów. 

36-letni sierżant Paweł Dz. pracuje w 
policji od 1991 roku. Fakt zastrzelenia 
człowieka nie spowodował przerwania 
służby. Policjant będzie odpowiadał przed 
sądem z tak zwanej wolnej stopy. 

WERONIKA PAULI 

P.S. Do tragedii cudzoziemców w pobliżu Ża­

bikowa życie dopisało wkrótce jeszcze jedną: w 
październiku 1996 roku w Szprewie znaleziono 
zwłoki zamordowanego Wiktora O.; niedaleko 
miejscowości, w której mieszkał. 

KONTAIQY ~ 



spięcia 
Wojewoda łomżyński udał 

się z 18 urzędnikami na piel­
grzymkę do Częstochowy. Piel­
grzymka częściowo została sfi­
nansowana przez Zakładowy 
Fundusz Świadczeń Socjalnych 
Urzędu Wojewódzkiego. Wy­
jątkowo ofiarni pątnicy! 

• 

Szef utworzonego przez sa­
mego siebie Zespołu Badaw­
czego ds. Zagłady Kresów 
Wschodnich powiedział w 
Łomży, że obóz w Jaworznie 
(rząd podjął decyzję o budowie 
pomnika poświęconego pamię­
ci zamordowanych Ukraińców) 
nie był obozem zagłady mie­
szkańców zza Buga między in­
nymi dlatego, że zginęło w nim 
tylko sto kilkadziesiąt osób po­
chodzenia ukraińskiego. Gdy­
by szef, który ma tytuł doktora, 
przyjął nową metodę badawczą 

i nie podawał ilości trupów w 
sztukach, lecz tonach, argu­
ment, że Ukraińców zginęło w 
Jaworznie tyle co kot napłakał, 
byłby jeszcze mocniejszy. 

• 

W „Wiadomościach Rolni­
czych" pojawiła się stała nowa 
rubryka „Okiem i głosem go­
spodarza'', w której przemawia 
wojewoda, na dokładkę od pa­
ru dni kandydat na senatora. 
Na oczach się nie znamy, ale 
głos brzmi najczystszym 
dźwiękiem samochwały. 

• 

Lekarze z Łomżyńskiego po 
cichu przerwali strajk włoski 
w ośrodkach publicznej służby 
zdrowia. Spodziewany jest pro­
test (ze strajkiem włącznie) 

grabarzy. .. 
Po Wysokiem Mazowiec­

kiem krążył rowerzysta z re­
klamówką, z której rozdawał 
ulotki wzywające do odrzuce­
nia Konstytucji w referendum. 
Najłagodniejsze określenie jej 
twórców to diabły, a Konstytu­
cja zaprowadzi nas do piekła. 
Gdyby liczyć fałszywych proro­
ków, to ostatnimi czasy pojawi­
ła się ich taka ilość, że zgodnie 
z Apokalipsą według świętego 
Jana, powinien niebawem na­
stąpić koniec świata. 

~ KOHTAIOY 

T o „coś" to bycie dobrze 
opłacaną mod~lką, która 
często uczestruczy w se­

sjach zdjęciowych, a jej twarz widać 
na reklamach papierosów, soków, 
obrabiarek i straży celnej. To „coś" 
pozwala dziewczynie na wyjazd na 
sesję zdjęciową na Maltę, Lazurowe 
Wybrzeże, do Paryża. Tak jak udało 
się Annie z Łomży, która po jednej 
próbie zdjęciowej u Stanisława Sko­
rupskiego, artysty fotografika, trafiła 
do Francji. Po trzech miesiącach 

pracy zdobyła pewność siebie, 
umiejętność sprzedawania swojej 
urody. Cechy, które trudno zoba­
czyć w stremowanej dziewczynie. 

W
niedzielne popołudnie 

do sali klubu „Bonar" w 
Łomży przyszły kandy­

datki na modelki. W asyście chłopa­
ków, mam, mężów. Przed rozpoczę­
ciem Skorupski powiedział, że jeśli 
przyjdzie mniej niż trzydzieści 

dziewcząt, będzie zawiedziony. Li­
czył, że obejrzy pięćdziesiąt, sześć­
&ziesiąt twarzy i biustów. Tymcza­
sem Łomża zawiodła: dwadzieścia 
jeden dziewczyn, z których tylko 
cztery zainteresowały artystę. 

- Wchodzą, siadają, nie zadają 
pytań, nie są ciekawe, uważają, że 
to ja mam o nie zabiegać. A prze­
cież, jeśli dziewczynie zależy na 
pracy fotomodelki, to powinna do­
pytywać, jakie zdjęcia robię, dlacze­
go tylko jedno, dwa ujęcia, jakich 
dziewczyn szukam. A one nic - de­
nerwował się mistrz. 

- Robi pan zdjęcia do „Play­
boya"? - zapytała, jako jedyna, 
blondynka w opiętej sukience, uwy­
puklającej biust. Przyszła w towa­
rzystwie barczystego, długowłosego 

mężczyzny, w długich kowbojskich 
butach. Mężczyzna żuł gumę, pa­
trzył, milczał. Ona nie ukrywała, że 
liczy na zdjęcia w odważnym piś­
mie. 

- Masz na twarzy doświadcze­
nie, które jest tam potrzebne. Zgłoś 

się potem do mnie - zdecydował 

mistrz. 
Do reklamy odzieży sportowej 

blondynka kowboja nie pasowała. 
- Szukam dziewczyn, z których 

bije energia, życie, które nie są bez­
wolne. Choć czasem i z takiej nie­
śmiałej, która na castingu nic nie 
mówi, rozkwita superdziewczyna -
opowiada fotografik. 

O 
byty z pięknymi twarzami, 
ciałami nie robi nikomu 
złudzeń. Po dwudziestu 

kilku latach pracy z modelkami mó­
wi, że mogłyby tu latać nago, a on 
poprosiłby o kawę. Dziewczyny już 
na jego męskość nie działają. Skoń­

czyły się czasy ... Ale oka nie stracił. 
Potrafi wyłowić odpowiednią twarz i 
biust. 

Właśnie weszły dwie dziewczy­
ny. Chuda, krótko ostrzyżona, w to­
warzystwie długowłosej blondynki. 
Pierwsza ma prawie czternaście lat, 
więc starsza koleżanka weszła, żeby 
dodać otuchy. Tymczasem fotogra­
fik namawia blondynkę: spróbuj, co 
ci szkodzi. 

Czternastoletniej, której nie znie­
chęca, tłumaczy, że jest zdecydowa-

nie za młoda. Jeśli 
ta, może próbować P„ 
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ne pozowanie. 

W
iększość 
modelkę P 

supermi · 
często z gołym brzuch 
lach na wysokich o 
dżinsy kokieteryjnie 
pupie i bardzo krótkie 

Niespodziankę zro 
na dziewczyna obcięta 
makijażu, w spode . 
nym podkoszulku. 
się w kostiumie kąpiel . 
nikarz telewizji kablollll 
ale figura. Ją również 
prosił o kontakt. 

Po dwóch godzina 
nieśmiałych dziew~ 
narzekał na ich 
wność, sztuczność. 

I wtedy weszła d 
netka we wściekle i 
Od progu krzyknęła: -
takim super żółtyID 
sportowym? . 

- To mój - spol<OJ 
dział Skorupski. - ~, 
czynasz od podryw~~ 

- Ja tylko uwielbiaJll 

~stcbnęła dz 
ranką . 
·ejlcie", sze~ 
. Skorupski 
ana kandy< 
fikowi. J 

półpracy. 

z dzieWC2 
·etę, w kt 

~ryk dotyc · 
ci centymE 
rach mus· 

anie: „rwo 
ez pracę fo 
stawa. podr 
zość zakre 

· izabawę" 
rawdzenia 

mży przyjE 
w zeszłyu 

się na razi< 
,Playboya". 
tanisław Sl:Q 

afika, je 
bi zdecydo 
oświadcz o i 

stoletni 
ks-wampa 

.To sprawa 
·uprzedza 
elek wyma 
ości byci 
w tym śr 
ziewczyny 
nięcia, fa 

·żarn na z 
Ywhotelu 
ę. Musim 
bąrozma1 
tak ważna 
owiada i 1 
e „cześ6 

lYną. 

przygnęb 



•da. Jeśli p 
>róbować .,. 

• IQ 

ę modelki 
lbywająsię 
1 kilkudni~ 
rupski !Wier 
ldpowiadać 

N
. 1.j 

.y. le ukrYIV 
c~ firm. którii 
:10~e, by Oli~ 
~ Zd]ęć i IUO(j 

sobie Poko~ 
. Dlatego fol 
iera dwu. 
faiewczyn, a. 
śpi w jego 
1im pokoju]. 

1stolatce nie 
: poczekać 
dziewczyn~ u 
mie się prze · 
modą i marzi 
~a to niesp 
l zostaje z.a 
ty. 
ać, że dzie 
wypielęgno 

Jl sy i naturalny 
nisław Skoru 
~urn i nutowej 
ną" robi d 
l'Jrych Ania jest 
rzytula się do 
I bardzo ko 

tokieteryjnie 
udzo krótkie 
>dziankę zro 
czyna obcięta 

w spode 
koszulku. 

itiumie kąpiel . 
lewizji kablo\1\1 
1• Ją również 
ton takt. 
óch godzina~ 
eh dziewczyn, 
na ich · 

ztuczność. 
ly weszła d 
wściekle żóltl 

u krzyknęła: -
uper żółtym 

m? . 
mój - spoko 
irupski. - Od 

1 
od podryw~~ 
ylko uwieJbiaJll 

chnęła dziewczyna. -
tSl 

fanką· 
. ·e" szepnęły model-

:ei ścJ , . . 
. Skorupskiego. Energ1-

kandydatka wpadła ana ó . . 
kowi. Ją r wmez za-

ólpracy. 
p dziewcząt wypełniła 
z . ó 

·eię. w której opr c~ 

k dotyczących wagi, 
brY u· . centymetrów w ta 1, 

Cl d . 
ach musiały o pow1e-
r ki 
ru·c· Twoje ocze wa-a . „ 
z pracę fotomodelki -

el wa, podróże, zabawa, 
sa 1·1 . . 
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ciężka praca za kiepskie 
początku - straszył ar­

tlecił swoim modelkom 
7JfJOWY z wybrankami. 
y muszą wyciągnąć z 

ile nastawiają się one na 
dze. jakie mają wyobra­

zie i powiedzieć im, 
lak różowo, chyba że się 
uczyły. 
mży przyjechała Łucja, 

w zeszłym roku poka­
się na rozkładówce poi-
.Playboya". Wylansował 
1anisław Skorupski, któ­
cuje z Łucją od trzech 
urabia za jeden dzień 
1ysięcy nowych złotych. 
wej modelki dużo. Ale, 

afika, jest ich warta, 
bi zdecydowanie więcej 
oświadczonych koleża­

stoletniej Łucji moż­
ks·wampa i niewinną 

. To sprawa jej twarzy. 
·uprzedza, że praca w 
elek wymaga od dziew-
ości bycia w grupie. 
w tym środowisku jest 
ziewczyny obserwują 
lknięcia, fakt, z którą z 
· · m na zdjęcia. A po­
Y w hotelu i czekamy na 
ę. Musimy być razem, 
bą rozmawiać, przeby­
tak ważna jest ta umie-
owiada i przerywa, by 
le „cześć" za wycho­
zyną. 

Przygnębiona - ktoś 

lllam zrobić? Nad każ­
ulać? Zdarza się prze­
~·bio~ę jedną. Nie mo­
ecieć 1 obiecywać. One 
t ~cznie spojrzeć w lu­
się sprzedawać swoje 
ać. Ty możesz do 

Onić . d 1 opytać się; masz 

mój telefon? - to do następnej wy­
chodzącej . 

Dziewczyny w kostiumach kąpie­

lowych ustawiają się na tle fioleto­
wej ściany, z góry ostre, nieprzy­
jemne światło. „Numer wyżej, ni­
żej" to jedyne wskazówki fotografa, 
a jeśli nie widzi w kandydatce ni­
czego obiecującego, po jednym 
zdjęciu mówi „dziękuję". 

Cztery wybrane dziewczyny ma­
ją pojechać na kilkudniową sesję 

zdjęć r~klamowych odzieży sporto­
wej. 

- Będziecie biegać po korcie w 
kusej spódniczce. Takiej, żeby było 
widać majtki. To ciężka harówka 
przez kilka dni. Decydujesz się? 

- Jeśli pan uważa, że się nadaję 
- odpowiada zauważona kandydat-
ka. 

- To, czy się nadajesz, okaże się 
po sesji. Wszystko przed tobą: dużo 
pracy, ale może się uda - mówi 
Skorupski i dodaje, że w „Playboyu" 
nie liczą się tylko duże piersi. Bo 
czasem musi być to „coś", czego nie 
ma inna dziewczyna. 

Choć biust też się liczy, a mistrz 
wie, jak można poprawić jego wy­
gląd. 

PAULINA KORYBUT 

Decyzja w sprawie dal­
szego istnienia Ośrodka 
Społeczno-Wychowaw­

czego w Nurze zapadnie 
jutro, 23 maja! 

Siedemdziesięcioro 

dzieci normalnie, jak 
wcześniej, uczy się, bawi, 
śpiewa. Jeszcze nie czują 
żadnego zagrożenia i nie­
pokoju. 

Dzieci z przeceny 
Dla wielu Ośrodek jest prawdziwym domem, a panie ciociami, po­

wiernicami największych sekretów, przyjaciółkami. Tak było przez 
osiem lat. Tak mogłoby być dalej. Przez osiem lat Ośrodek, tworzący 
jedną całość z miejscową szkołą podstawową, uczy dzieci niepełno­
sprawne i najsprawniejsze wzajemnego bytowania ze sobą, życzliwo­
ści, troskliwości, tolerancji. żadnego zdrowego dziecka nie dziwiło ka­
lectwo, ułomność. Dzieci z Ośrodka nigdy nie były gorszymi. Tam 
właśnie uczono, że jeden jest lepszy w tym, drugi w czymś innym. 
Tam wszystko było naturalne i normalne! 

Dzieci z Ośrodka robiły piękne prace, choć uczyły się dłużej i efek­
ty końcowe nigdy nie były takie jak u zdolnych. Ale jak one brały 
udział w występach w czasie różnych szkolno-ośrodkowych uroczy­
stości. 

Było tak dobrze i nagle ... 
We wrześniu 1996 r. MEN przekazał Kuratorium Oświaty w Łomży 

Specjalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy w Długoborzu z 234 miej­
scami. Obecnie przebywa w nim 162 uczniów. 

Według rozeznania łomżyńskiego Kuratorium w Nurze wkrótce nie 
będzie dzieci, a pracuje w nim 34 nauczycieli, wychowawców, opieku­
nów. Z punktu widzenia Kuratorium utrzymanie nurowskiego ośrod­
ka jest kosztowne, a w Długoborzu i tak płaci się za pięćdziesiąt dwa 
wolne miejsca. Rachunek ekonomiczny jest dość prosty. Choć koszt 
utrzymania dziecka w internacie w obu ośrodkach musi być zbliżony. 

Rachunek prosty, ale ... czy wszystko da się i czy w ogóle można 
przeliczać na pieniądze!? 

Choć nikt nie wątpi, iż warunki w Ośrodku w Długoborzu są bar­
dzo dobre, dla przeniesionych dzieci z Nura będzie to zupełnie obce i 
surowe miejsce. 

- Każde nasze dziecko będzie bezimienne, ale przecież tańsze. Nie 
wszyscy rodzice, ze względu na znaczną odległość, zdecydują się na 
umieszczenie dziecka w nowym ośrodku - mówi Zofia Pietrzak, dy­
rektor Ośrodka w Nurze. 

Specjaliści przekonują, iż dzieci specjalnej troski lepiej czują się w 
małych ośrodkach, są pewniejsze, łatwiej się przystosowują. A tym­
czasem w Łomżyńskiem pragnie się je wszystkie „skoszarować" w 
jedno miejsce. Według rozeznania organizacji pozarządowych w wo­
jewództwie jest tyle dzieci niepełnosprawnych, że mogłyby zapełnić 
puste miejsce w Długoborzu. Dlaczego zawsze i nawet w tym wypad­
ku coś musi się odbyć kosztem czegoś. Bo dzieci z Nura stają się tutaj 
„cyferkami" w rachunku ekonomicznym. ~ 

W buchalteryjnym podejściu zapomina się o sprawie zasadniczej: 
Ośrodek w Nurze realizuje zupełnie inną koncepcję pracy z dziećmi 
upośledzonymi niż w Długoborzu. W Nurze dzieci specjalnej troski 
na co dzień przebywają z dziećmi w pełni sprawnymi. W Długoborzu 
przebywają wyłącznie dzieci mniej samodzielne. Niczym w gettcie. O 
efektywności pracy w ośrodkach integracyjnych, oczywiście, znacznie 
lepszej niż w odosobnionych fachowcy od liczenia sami mogliby mó­
wić godzinami. 

Dlatego na szali wszystkich „za" i „przeciw" musi stanąć również 
argument: czy likwidować jedyny w województwie ośrodek realizują­
cy najlepsze metody pedagogiki specjalnej? 

- Dlaczego na takich dzieciach trzeba oszczędzać? Im trzeba po­
móc. Zrobię wszystko, co będzie możliwe, by Ośrodek mógł nadal fun­
kcjonować - zapewnił poseł Tomasz Gietek. 

- U nas robi się dużo krzyku w obronie dzieci poczętych, a o tych, 
które już są, a jeśli jeszcze są niepełnosprawne, jakoś mówi się ciszej 
- stwierdziła jedna z nauczycielek. 

W czasie sobotniego seminarium poświęconego kształceniu i wy­
chowaniu dzieci niepełnosprawnych umysłowo, dzieci z Ośrodka Spo­
łeczno-Wychowawczego w Nurze śpiewały optymistyczną piosenkę „o 
braniu świata w swoje ręce". 

- Co one wezmą w swoje ręce? Zginą w grupie, tłumie. Czy ktoś je­
szcze kiedyś wybierze je do jakiegoś występu, do którego będą musia­
ły przygotowywać się miesiąc. Czy wyrwane stąd będą czuły się bez­
pieczne? - pyta dyrektor nurowskiego Ośrodka i nie umie ukryć 
wzruszenia. 

- W sprawie Ośrodka w Nurze nie podjęłam jeszcze żadnej decyzji. 
Podejmę ją 23 maja - powiedziała kurator Helena Sutyniec. 

KINGA M. WIKTOREK 
rys. Jerzy Swoiński 
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O swoją własność w Łomży 

upomniała się Parafia Ewange­
licko-Augsburska w Piszu. Do 

Komisji Regulacyjnej zwróciła 

się z wnioskiem o 
zwrot działki o po-

legiom w Łomży ufundował w 

roku 1632 biskup poznański 

Adam Nowodworski. Wiek póź­
meJ starosta łomżyński Jan 

Szembek wzniósł w miejscu dre­
wnianego kościoła imponującą 

murowaną świątynię pod wez­
waniem Świętego Stanisława Ko­

stki, poświęconą w 1732 roku 

mojżeszowego oraz 2,5 proc. 
ewangelików i prawosławnych. 

Historia parafii ewangelic­
ko-augsburskiej w Paproci Dużej 

to historia osadnictwa niemiec­
kiego. W latach 1793-1807 zie­
mie dzisiejszego województwa 

łomżyńskiego znalazły się w 
granicach Prus, które zaczęły 

wierzchni 998 m kw., 
należącej do Skarbu 
Państwa z domem 
parafialnym przy ul. 
Krzywe Koło, gdzie 
dzisiaj znajduje się 

Braterski ślad 
Muzeum Okręgowe I 
oraz działek należą-
cych do miasta o po-
wierzchni 0,74 hekta-
ra z hotelem "Polo-
nez", miejsca dawnego budynku 

kościoła i działki o powierzchni 
1,74 hektara między ulicami 
Zjazd, Rybaki, Kapucyńską i 

Krzywym Kołem. Proboszcz pis­
kiej Parafii, ksiądz Krzysztof Rej 

uzasadnił wniosek: działki z ko­
ściołem i domem parafialnym 

przed wojną należały do parafii 
ewangelicko-augsburskiej, któ­

rej jego Parafia jest prawną spad­

kobierczynią, więc rości sobie 
prawo do odzyskania utraconego 
mienia. 

Geodezyjne dokumenty Łom­
ży, sporządzone w 1934 roku 

przez mierniczego przysięgłego 

Jerzego Felczaka, potwierdzają 

kościelną własność. 

Wniosek piskiej Parafii Komi­
sja Regulacyjna przekazała 

Urzędowi Rejonowemu w Łomży 
pod koniec kwietnia 1997 roku. 
Na odpowiedź Urząd ma 30 dni. 

W granicach dzisiejszego wo­
jewództwa łomżyńskiego ewan­

gelicy utworzyli swoje parafie 
tylko w Łomży i Paproci Dużej 

(gm. Szumowo). 
Leon Rzeczniowski, autor 

książki „Dawna i teraźniejsza 

Łomża", wydanej w roku 1861 

podaje, że w roku 1860 miasto li­
czyło 6020 stałych mieszkań­

ców. Pod względem narodowo­
ściowym: 3247 Polaków, 2680 Iz­

raelitów, 80 Niemców, 7 Rosjan 

oraz po 3 Francuzów i Tatarów, a 

pod względem wyznania religij­

nego: 3158 rzymsko-katolików, 
2682 starozakonnych, 162 ewan­

gelików augsburskich i 10 ewan­

gelików reformowanych, 9 
prawosławnych i 1 mahometa­
nin. Autor przypomina także hi­

storię ewangelickiego kościoła. 

Pierwotnie należał do jezuitów, 
których w roku 1609, „pod tytu­

łem missyi", sprowadził z Puł­

tuska Jan Chociszewski, kano­

nik płocki i warszawski, pro­

boszcz łomżyński. Około 30 lat 

później, dzięki finansowej po­
mocy jego i „pobożnych osób", w 

1630 roku jezuici postawili dre­

wniany kościół i kolegium. Inne 

źródło przytoczone przez Leona 

Rzeczniowskiego podaje, że ko-
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Żyli wśród nas starozakonni, 
ewangelicy, prawosławni, mahometanie 

przez biskupa płockiego Anto­
niego Dembowskiego, kolegium 
zaś wybudowała Ewa Szembeko­
wa w roku 1754. W 1773 kole­
gium i kościół „po zniesieniu" 

zakonu jezuitów stały się włas­
nością pijarów, którzy zorgani­
zowali tu szkołę. Kiedy pijarzy 

„rozeszli się w różne strony'', po­
zostawiona sama sobie świąty­
nia niszczała w oczach. W tej sy­
tuacji chęć odnowy kościoła 

zgłosiła gmina ewangelicka. W 
1853 roku otrzymała świątynię 
na własność, a sama cesarzowa 

Aleksandra, żona cara Mikołaja 
I, podarowała na remont 3000 

rubli. „Front kościoła ozdabiają 

dwie wysokie, piękne wieże, wy­
biegające nad wszystkie gmachy 
miasta. Na jednej z nich znajdu­
je się wielki zegar miejski", opi­

suje świątynię Leon Rzeczniow­
ski. Donata Godlewska w swojej 
książce „Dzieje Łomży od cza­
sów najdawniejszych do rozbio­
rów Rzeczypospolitej (XI w. -
1795 r.)" podaje, że kiedy w 1877 
roku na obecnym placu Papieża 

Jana Pawła II stanęła cerkiew, 
wieże_ świątyni ewangelickiej 

wyraźnie nad nią górowały. Za­
rządzono więc ich likwidację! W 

czasie drugiej wojny światowej 
kościół na skarpie służył Nie­

mcom jako magazyn zbożowy. 
Zburzyli świątynię w roku 1944. 

Do dzisiaj w całej okazałości 

przetrwała na pocztówce łom­

żyńskiej z 1913 roku. 

Gdzie ludzie, tam musi być i 

cmentarz. Leon Rzeczniowski 

podaje, że dla chrześcijan Łom­

ża, przy obecnej ulicy Koperni­
ka, miała trzy: katolicki, ewan­

gelicki i prawosławny. Każdy 

ogrodzony był murem i utrzy­
mywany „w należytym porząd­

ku". Cmentarz ewangelicko-aug­

sburski został założony w roku 
1801. Pochówki skończyły się po 

drugiej wojnie. Do dzisiaj pozo­
stały murowana późnoklasycy­

styczna kaplica z 1844 roku i 
neoromańska brama z 1879. 

Władysław Świderski w swojej 
monografii „Łomża", wydanej w 

roku 1825, przytacza dane biura 

meldunkowego przy Magistra­

cie: tego roku miasto liczyło 

26182 osoby, w tym 57,5 proc. 
katolików, 40 proc. wyznania 

tworzyć Prusy Nowowschodnie. 

Władze przystąpiły do koloniza­
cji. By zachęcić Niemców do osa­
dnictwa, nadawały im wiele 
przywilejów. Plan zasiedlenia 

Paproci opracowano w roku 
1799. Pierwsi osadnicy pojawili 
się w 1803. Ostatecznie zamie­
szkało tu 68 rodzin. W planie za­
siedlenia wsi był także kościół, 

lecz Niemcy już nie zdążyli go 
wybudować, ponieważ rok 1807 

oznaczał koniec Prus Nowo­
wschodnich. Tymczasem potrze­
ba istnienia świątyni wciąż po­
wracała. Generalny konsystorz 

wyznań ewangelickich zdecydo­
wał o utworzeniu w Paproci 

parafii. W 1837 roku Komisja 
Wyznań Religijnych i Oświece­

nia Publicznego zaakceptowała 
kosztorys budowy kościoła i do­

mu parafialnego. W tym samym 
roku przybył do wsi pierwszy 
pastor, Teodor Kiintzel. 

W Paproci, wybudowanej na 
rzucie koła, miejsce dla świątyni 
przewidziano na przecięciu osi 9 
dróg, które promieniście odcho­
dzą od głównego okręgu. Począ­
tek budowy kościoła, to prawdo­
podobnie rok 1838. Pod kierun­
kiem nowego pastora, Johanna 
Gottlieba Schliecke, świątynia 

została ukończona w 1848 roku. 
Tutaj 15 lipca 1899 roku 31-letni 

Józef Piłsudski, który zamienił 
wyznanie z rzymsko-katolickie­
go na ewangelicko-augsburskie, 

zawarł związek małżeński z roz­
wódką Marią Juszkiewiczową. 

Ślubu młodej parze udzielił pa­
stor łomżyński, Kacper Mikul­
ski. Pierwsza wojna światowa 

przyniosła kolonistom z Paproci 

ewakuację do Rosji i niemal cał­
kowite zniszczenie wsi. Na 

szczęście, kościół ocalał. W po­
łowie lat dwudziestych parafię 

zamieszkiwało 1115 osób. Wraz 
z wybuchem drugiej wojny, już 

we wrześniu 1939 roku, władze 
niemieckie przesiedliły swych 

rodaków w okolice Mławy i Ni­
dzicy. Kościół przeżył dziejową 

burzę, ale przetrwał tylko do 

1967 roku. Gmina sprzedała go 
pewnemu rolnikowi, który bu­
dulec z rozebranej świątyni wy­

korzystał w swoim gospodar­
stwie. Do dzisiaj pozostał po niej 
jedynie wieńczący kościelną 

w1ezę krzyż, będący 

krzyżem przydrożnym, 

wała się również fotografia 
tyni, wykonana około 1935 
przedstawiająca tylko fra 
frontowej części budowu. 
mownym śladem życia Nie 
w Paproci jest cmentarz 

ny w drugiej 
XIX wieku przy 
wiodącej do S1t 
Układ mogił jesi 
nieczytelny. 
Cmentarz ewang 
ko-augsburski z 
wszej połowy XIX 

I ku znajduje się !akit 
Ciechanowcu Przy 
Sienkiewicza. Wiele 
kilkudziesięciu 

kowych kamie 
nagrobków i żeliwnych 
zachowało się jedynie we 
mentach. Najstarszym da 
nym nagrąbkiem jest m 
Gottlieba Wilhelma FreYIDarb 
roku 1846. 

Ustawa z 13 maja 1994 roku 
stosunku Państwa do K · 

Ewangelicko-Augsburskiego 
Rzeczypospolitej Polskiej s · 
dza: „Kościół Ewangełicko­
sburski w Rzeczpospolitej 
skiej uznający jako jedyną 
dę i normę wiary i życia 
stkie księgi kanoniczne · 
Świętego, a także wszystkie · 
gi symboliczne Kościoła E 

gelicko-Luterańskicgo, ko 
z pełnej wolności wyznaw 
swojej wiary oraz wykon 
swojego kultu religijnego' 
„Na wniosek kościelnej 

prawnej wszczyna się post 

wanie zwane postępowaniem 
gulacyjnym, w przedmi 
przywrócenia własności p 
tych na rzecz Skarbu Pa' 
nieruchomości lub ich c 
Postępowanie regulacyjne 
prowadza komisja regulacyj 
złożona z przedstawicieli 
znaczonych w równej li 
przez ministra - szefa U 
Rady Ministrów i Konsystorz 
ścioła." 

Strukturę organizacyjną 

ścioła Ewangelicko-Augs 
skiego tworzą diecezje, 
diakonaty. W Polsce jest 6 
cezji: cieszyńska (16 parafii), 
łowicka (40), mazurska, do 
rej należy Parafia Pisz (14), 

morsko-wielkopolska (17], 

szawska (22) i wrocławska r. 
Jest również 1 diakonat. K 
zaliczany do religii prot . 
ckich, w kraju liczy 85 
wiernych, 135 ducbownvcb 
323 miejsca modlitwy. ~ak 
okazuje, wśród wszystkich 
ściołów i związków 
wych w Polsce, pod wzgł~ 
czebności dominują właśrue 
testanckie i tradycji prot 

ckiej; jest ich ~A NOW 

w publikacji wykorzystalaJ 
wnież dokumentację rań 
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Jestem w ciąży. Z jednej stro­
bardzo cieszę się z przy-

' d . ..1-: eh naro zm naszego lLCdec-
z drugiej brakuje mi blisko­

: męża. z.aszłam w ciążę tuż 
ślubie i nie nacieszyliśmy się 
go sobą. Kiedy dowiedziałam 
że będę mamą, przestałam 

'iać z mężem. Doradzlła mi to 
ja mama, która słyszała, ż~ 
w ciąży jest bardzo szkodb-
i może grozić poronieniem. 
k początkowo przyjął moje 
roenty, ale po dwóch mie-

cach zaczął się niecierpliwić. 
zytał gdzieś, że małżeń­
może się kochać do ostat­

ch dni ciąży i uznał, że moja 
nie ma racji. Z tego powo-

wybuchło kilka przykrych 
tur, a moja mama, z którą 

'eszkamy, powiedziała, że 
· zyznom tylko seks w gło­

'e i nie powinnam się dener­
ać. Co mam robić? Kogo się 

chać? 
Kaśka 

Pani mama ma rację tylko w je­
ej sprawie: nie powinna się Pani 
nerwować i stresować. Dziewięć 
esięcy ciąży to dla większości ko­

jeden z najpiękniejszych okre­
w w ich życiu . Tajemnica macie­

stwa, oczekiwanie na przyjście 
ucha i miłość małżeńska scalają 
je kochających się ludzi. Seks 
stanowi żadnej przeszkody. 

· nkowie mogą się kochać do­
lną ilość razy, jeśli zachowają kil-
1.asad. Przede wszystkim trzeba 
bierać pozycje, które chronią 
nący brzuch kobiety. Pod koniec 
·y najwygodniejsza jest pozycja 
. lyżeczek, czyli boczna. Dzięki 
. u brzuch nie jest narażony na 
skanie. 
Podczas ciąży zmienia się też 
:liwość organizmu kobiety. 
J~ca. które do tej pory reagowały 
pieszczoty, mogą by,ć nadwrażli­
lub wręcz odwrotnie - mało 
· iwe. Delikatny kochanek 
ko nauczy się zmian. 

Stosunki odradzane są jedynie w 
~dku zagrożonej ciąży, np. je­

!IOJawią się plamienie i krwawie-

!eśli _ma Pa~i wątpliwości, czy 
no się Pani kochać z mężem, 
0 wyjaśnić tę sprawę ze swoim 
.rzem ginekologiem, który najle­
(;4 Pani kondycję zdrowotną. 
dilecydowa~e odsunięcie męża 

szy Plan Jest dla niego dużym 
.rn. 1 tak przez najbliższe kilka­
. ~ miesięcy będzie czuł się 
~.P0.trzebny, kiedy całe otocze­

Jmie się maluchem. Dla dobra 
.1.eg? małżeństwa warto pokazać 
~t, ż~ nadal jest w nim Pani 
c ana 1 zależy Pani na nim. 

~LEKARZ DOMOWY 
Moje pierwsze dziecko mu­

siało odwiedzać dentystę już w 
wieku przedszkolnym. Oprócz 
histerycznego płaczu, lęku, na­
bawiło się również paraliżujące­
go strachu przed gabinetem den­
tystycznym. Niedawno urodzi­
łam drugie dziecko i chciałabym 
zaoszczędzić mu przykrych wi­
zyt i bólu zęba. Jak mam dbać o 
zęby rocznego dzlecka, by nie 
nabawiło się próchnicy? 

Marzena 
Pielęgnacji mlecznych zębów nie 

można odkładać do wieku przed­
szkolnego. Gdy tylko dziecku wy­
rżną się pierwsze zęby, trzeba za­
częć myśleć o ich higienie. Im 
młodsży ząb, tym mniej minerałów 
zawiera jego szkliwo i tym bardziej 
podatny jest na próchnicę. 

Już dziesięciomiesięcznemu ma­
luchowi sprawia przyjemność naśla­
dowanie dorosłych. Można więc ku­
pić mu miękką szczoteczkę i paka-

zać, jak się myje zęby. Dziecko bę­
dzie zachwycone szorowaniem zę­
bów. Można mu, oczywiście, w tym 
pomóc i wyczyścić zęby dokładnie. 
Kiedy podrośnie, nauczy się wyplu­
wania wody. Dopiero wtedy można 
pomyśleć o wprowadzeniu pasty. 
Warto kupić pastę do mlecznych zę­
bów, z obniżoną zawartością fluoru. 
Lepiej wybrać pastę o smaku mięto­
wym, by maluch nie stał się nałogo­
wym wyjadaczem tubek. Polecane 
są pasty renomowanych firm, kupo­
wane w aptece. 

Ulubionym pożywieniem bakte­
rii, wywołujących próchnicę, są wę­
glowodany, a zwłaszcza cukry. Im 
więcej jej w pożywieniu, tym łat­
wiej o próchnicę. Zdecydowanie od­
radzane są cukierki, czekoladki, cią­
gutki. Dziecko powinno jeść suszo­
ne owoce, batoniki z ziaren zbóż 
słodzone miodem. Wygodnie jest 
wprowadzić stałą porę na słodycze, 
np. tylko po podwieczorku, by za­
raz po zjedzeniu umyć zęby. 

I POD PARAGRAFEM I 
W tym roku chcemy zdecydo­

wać się na generalny remont na­
szego mieszkania. Jesteśmy je­
dnak najemcami mieszkania ko­
munalnego. Nie jestem pewna, 
czy przysługuje mi jakaś ulga 
podatkowa. Słyszałam, że ulgi 
otrzymują właściciele domów 
jednorodzinnych. 

Grażyna 

Każda osoba, która ma tytuł pra­
wny do mieszkania czy domu (za­
równo właściciel jak i najemca) ma 
prawo do ulgi na remont lub moder­
nizację. W roku podatkowym 1997 
wydatki na remont odLicza się bez-

UROK 
Nikt nie przeżywa takiego pro­

blemu jak ja. 
Modlę się codziennie, by On 

był mój. Ale co będzie dalej, nie 
wiem. I to mnie przeraża. Bo On 
jest Cyganem. Mam 18 lat. On nie 
wie, że się zakochałam, tylko gdy 
się widzimy, to mi się przygląda. 

Wiem, że ma 22 lata, jest bar­
dzo skryty i ułożony. Miał Cygan­
kę za żonę, ale on jej nie chce. To 
wszystko wiem od jego krewnej, 
mojej koleżanki . 

Czy ktoś rzucił na mnie jakiś 
urok? Chodzą za mną chłopcy, a ja 
żadnego nie chcę, tylko jego. Z żo­
ną się rozstał pół roku temu. Mnie 
się w ogóle podobają Cyganki. 
Może jestem jedną z nich? Jestem 

pośrednio od podatku. Muszą być 
to wydatki do kwoty 2047,5 zł na re­
mont mieszkania i 2457 zł na re­
mont domu. Do tej kwoty można 
dodać 409,5 zł, jeśli remont będzie 
dotyczył modernizacji linii gazo­
wniczych. 

Ulga ma charakter ulgi małżeń­
skiej, to znaczy jeden limit dotyczy 
obojga małżonków. Podane wyżej 
kwoty obowiązują przez trzy lata. 
Wydatki muszą być udokumento­
wane fakturami (rachunkami upro­
szczonymi), wystawionymi przez 
firmy płacące VAT. 

Może więc Pani odpisać od po­
datku wydatki poniesione na re-

adoptowanym dzieckiem, jedyna­
czką. Bardzo _kocham swoich 
przybranych rodziców. Oni też 
mnie kochają, rozpieszczają, 

wszystko kupują. Nie wyobrażam 
sobie, co by na tę moją miłość po­
wiedzieli. 

Sytuacja bez wyjścia, bo pe­
wnie On też szuka jakiejś Cygan­
ki, a nie Polki. A ja budzę się, 
myślę o jego oczach, włosach. Za­
sypiam, myślę o tym, jak chodzi, 
jak się porusza, jak się uśmiecha. 
Nikt nie ma takiego czaru. 

Piszę ten list, nie wiem, czy go 
wyślę do tego kącika zwierzeń. 
Sama nie wiem, na co liczę. Prze­
cież On nie czyta „Kontaktów". 
Czy w ogóle coś czyta? Nieważne. 
Czasami wydaje mi się, że jestem 
gotowa rzucić wszystko i iść za 
nim. Ale odrzucam ten pomysł. 
Nie zostawię przecież Rodziców. 

W sidłach 

OFERTY 
Pragniesz odmienić siebie i od­

naleźć przyjaciela, na którego mo­
żesz liczyć, napisz. Twój stan cy­
wilny jest bez znaczenia. Mam 43 
lata. 

Piotr 

• 
Uwielbiamy szybką jazdę 

Im dłużej zęby kontaktują się ze 
słodkim pożywieniem, tym gorzej. 
Lepiej jest więc jeść czekoladkę niż 
ssać długo landrynki. W diecie 
dziecka powinno być sporo twar­
dych lub surowych przekąsek: ka­
wałek razowego chleba, jabłko, 
marchewka. Gryzienie, żucie, towa­
rzyszące im wydzielanie śliny oczy­
szcza zęby i dziąsła, i świetnie 
wpływa na rozwój żuchwy. Wszel­
kie pokarmy papkowate, płynne, 
powinny być ograniczone. 

Odradzane są też syropy owoco­
we i gazowane napoje, kR>re zawie­
rają dużo cukru. 

Dziecko karmione długo piersią 
powinno nauczyć się pić od razu z 
kubeczka. Jeśli dziecko przyzwy­
czaiło się do butelki, nie wolno po­
zwolić, by chodziło po domu i co 
chwila z niej pociągało. Najbardziej 
szkodliwe jest zasypianie z butelką. 
Już u rocznych dzieci, które mają 
stale dostęp do butelki ze słodkim 
płynem, rozwija się próchnica. Tzw. 
próchnica butelkowa jest tak po­
wszechna, że coraz częściej spotyka 
się bardzo małe dzieci, których do­
piero co wyrżnięte zęby są sczernia­
łymi pieńkami. 

mont mieszkania, mimo że jest Pani 
jego najemcą. 

Przy okazji warto zaznaczyć, że 
charakter ulgi małżeńskiej mają ró­
wnież inne formy odliczania: ulga 
na budowę budynku wielorodzin­
nego i ulga na oszczędzanie w kasie 
budowlanej. Ta ostatnia forma to 
nowa ulga, obowiązująca dopiero 
od 1996 roku. Każdy, kto w roku 
podatkowym, osiągając dochody, 
gromadzi pieniądze na rachunku 
oszczędnościowo-kredytowym w 
banku prowadzącym kasę mieszka­
niową, może ubiegać się o tę ulgę. 
Osoby, które korzystały już z innej 
formy ulgi budowla nej, ale nie wy­
czerpały limitu, mogą dokonywać 
tego odliczenia w ramach różnicy 

między ogólnym limitem a dotych­
czas odliczonymi już wydatkami. 

samochodem i dyskotek.i . Mamy 
po 17 lat i chciałybyśmy nawiązać 
kontakt z miłymi chłopcami. Pi­
szcie. Odpowiemy na każdy list. 
Dwie szalone dziewczyny: 

Barbara Płocharczyk 
Wałkowe 112 

07-430 Myszyniec 
Monika Niewiadomska 

Wolkowe 114 
07-430 Myszyniec 

• 
Mam 17 lat. Jestem spod znaku 

Koziorożca. Lubię dobrą książkę, 
film, długie spacery i dyskoteki. 
Kocham zwierzęta, przyrodę. 
Choć mam wielu przyjaciół, czuję 
się samotna i zagubiona. U chłop­
ców cenię dobry humor, szcze­
rość, wrażliwość. Jeżeli chcesz się 
dowiedzieć o mnie czegoś więcej, 
po prostu napisz. 

Małgorzata Zielińska 
Biernacice 1 

57-220 Ziębice 

Redakcja nie ponosi odpowie­
dzialności za treść ofert. 

Oferty zamieszczamy bezpła­
tnie, prosimy tylko dołączyć dwa 
znaczki pocztowe po 60 gr. Nazwis­
ko i adres można zastrzec do wia­
domości redakcji. 

KONTAIQY ~ 



„CHICHOT 
HISTORII" 

Zwracam się z uprzejmą pro­
śbą o wyjaśnienie nam rzeko­
mych wysokich kosztów utrzy­
mania WOZ Leman, jak to był Pan 
Dyrektor uprzejmy podać do pub­
licznej wiadomości za pomocą 
ogłoszeń (analizy), rozwieszo­
nych w miejscach publicznych: w 
Lemanie, Ksebkach i Zimnej 
(przy zlewniach mleka, sklepach 
itp.) Według Pana Dyrektora, jak 
podano to w analizie, koszt utrzy­
mania WOZ Leman w 1996 r. wy­
nosił 108.974 zł, a w rozbiciu: na 
płace - 79.476 zł, wydatki rzeczo­
we 29.498 zł. 

Z całą stanowczością stwier­
dzamy, że wyżej podana suma 
jest nieprawdziwa. Po przeanali­
zowaniu płac na podstawie 
PIT-ów za 1996 r. wygląda to na­
stępująco: 

I. Płaca zasadnicza (brutto) 
Władysława Calika, Teresy Szym­
czyk i Wacława Prusinowskiego 
(byłych pracowników WOZ Le­
man) wyniosła w 1996 r. - 16.549 
zł 26 gr. Doliczając PZU 45% ra­
zem wynosi 23.996 zł 43 gr. A 
więc jest różnica 55.479 zł 57 gr. 

2. Wydatki rzeczowe są nastę­

pujące w 1996 r.: 
a) opał - 3.510 87 /100 zł (w 

tym niepotrzebne ogrzewanie 1/2 
budynku). Wprawdzie w 1994 r. 
odłączono w 3 pomieszczeniach 
kaloryfery, ale rury i świece w 
tych pomieszczeniach grzały w 
dalszym ciągu . W dwóch najwięk­

szych pomieszczeniach pustych 
kaloryfery do dziś nie są zdjęte. 
W jednym z pomieszczeń były ot­
warte drzwi na schody i wybite 
okno. W połowie budynku nie by­
ły wstawione zimowe okna, które 
stoją na strychu. Wynika z tego, 
że niepotrzebne zużycie opału 

było bardzo znaczne, tj . ok. 50 

proc. 
b) energia e lektryczna w 1996 

r. kosztowała ok. 840 zł 
c) w 1996 r. wymieniono nie­

potrzebnie nową spłuczkę (stara 
spłuczka nieznacznie przepu­
szczała wodę, a to z powodu du­
żego osadu na tzw. „dzwonie" -
wystarczyło oczyścić). Podobną 

spłuczkę mam w swoim pomie­
szczeniu ; dzwon oczyściłem i 
działa dobrze. Naprawa spłuczki, 
gdyby zlecono mi zrobić to pry­
watnie, kosztowałaby około 20 zł. 

Koszt wymiany spłuczki powstał 

~ KOHTAIOY 

na skutek niefrasobliwości ze 
strony ZOZ-u w Kolnie. 

d) w 1996 r. zakupiono 1 wę­

glarkę - koszt 12 zł 
e) 2 pary rękawic dla palacza -

koszt 10 zł 
f) środki czystości w 1996 r. ko­

sztowały około 124 zł (na RW, ja­
kie otrzymujemy, nigdy nie jest 
podawana cena jednostkowa. 
Przez to samo można robić bar­
dzo poważne nadużycia: otrzy­
muje się nie oryginał, a odbitkę 
prawie nieczytelną) 

g) strzykawki - 700 szt. x 0,10 zł 
= 70 zł 

h) igły- 700 szt. x 0,10 zł= 70 zł 

i) leki i materiały opatrunkowe 
pobrane z apteki szpitalnej w 
1996 r. - 260 zł 48 gr (minus leki 
przeciwwstrząsowe, które zostały 
zamknięte w Wiejskim Ośrodku 
Zdrowia Leman) 

j) zamek łucznik - 15 zł 
k) telefon - 10,70 zł x 12 = 

128,40 zł (abonament); rozmowy 
służbowe za 1996 r. - ok. 180 zł. 
W tym niepotrzebnych rozmów 
ok. 20 proc. z panem Niedźwie­
dzkim (szara eminencja ZOZ Kol­
no) błagalnych, aby nareperował 
silnik do wody i w sprawie dostar­
czenia opału 

1) jednokrotny przyjazd spawa­
cza celem pospawania pieca c.o. i 
wymiany czopucha; nie wiem na 
jaką sumę to wycenił ZOZ Kolno. 
(Za spawanie pieca c.o. i zrobie­
nie czopucha, gdyby zlecono mi 
zrobić prywatnie, kosztowałoby to 
200 zł) 

ł) szczotki do czyszczenia pie­
ca c.o. - koszt 3 zł 

m) materiały pisemne i bloczki 
receptur (pobrano w minimalnej 
ilości) - koszt SO zł 

n) znaczki pocztowe (na wez­
wanie na szczepienia ochronne) 
- koszt ok. 100 zł 

o) jednorazowy wywóz śmiet­
nika „Multikarem" z ZOZ-u Kolna 
(po raz drugi przyjechano za kilka 
dni wywozić śmietnik - to było 
niepotrzebne; wywóz śmietnika, 

jeśli zrobiłbym we własnym za­
kresie, kosztowałby SO zł). Od su­
my wydatków rzeczowych proszę 
odliczyć sumę złotych, jaką płaci­

liśmy za mieszkania w 1996 r., 
czyli Władysław Calik - 1.614 zł, 
Teresa Szymczyk - 1.038,48 zł, 

ogółem za 1996 r. - 2.652,48 zł. 

Wydatki rzeczowe, wyliczone 
przez ZOZ w Kolnie wynoszą 

29.476 zł (skąd się taka suma 
wzięła?) Wydatki rzeczywiste -
S.S43 zł 70 gr. 

Jak wynika z podanej sumy 
przez Dyrekcję ZOZ Kolno, a fak­
tycznych kosztów, różnica jest 
ogromna - 23.:.932 zł 2S gr. Skąd 
to ogromne zawyżenie? Skąd wy­
nika na jednego pacjenta - 42 zł? 
Czyżby WOZ Leman był obciążo­
ny sumami, których faktycznie 
nie pobierał? Kto jest winien sfał­
szowaniu danych? Chyba najspra­
wiedliwiej byłoby, gdyby zajęła 

się wyjaśnianiem fałszywych da­
nych niezależna komisja. Proszę o 
to jako były pracownik, były kie­
rownik WOZ Leman, nie ubiegają­
cy się o pracę w WOZ Leman. 

Aż nadto rozumiem, że Dyrek­
cji ZOZ-u w Kolnie zależy na prze­
kazaniu budynku po WOZ Leman 
w ręce prywatne. Tu wcale nie 
chodzi o dobro pacjenta, a interes 
własny. Być może bardziej przy­
datny będzie ten budynek, gdy go 
się przeznaczy na hotel dla myśli­
wych dewizowych, a nie jak do­
tychczas służył, dobru okolicznej 
ludności. O tym, że ludność przy­
należna do WOZ Leman jest za 
utrzymaniem Ośrodka Zdrowia w 
Lemanie, potwierdziła swo1m1 
podpisami (469 podpisów ludno­
ści powyżej 18 lat). Nie jest praw­
dą również (mieszkam w tym bu­
dynku 39 lat), jakoby budynek by­
łego Ośrodka Zdrowia w Lemanie 
wymagał remontu na sumę 

75.000 zł. Tę kwotę wziął z „sufi­
tu" Pan Niedźwiedzki. 

I tak: l. Bezwzględnie należy 
wykonać remont pokrycia dachu, 
2. Instalacja c.o. jest w bardzo do­
brym stanie i nie ma potrzeby jej 
wymieniać. Należy tylko wymie­
nić piec c.o. i zwrócić kaloryfery, 
które zostały zabrane przez Pana 
Niedźwiedzkiego, 3. Instalacja 
wodno-kanalizacyjna jest w zu­
pełnym porządku, 4. Wymiana 
drzwi wymagana jest w 1 pomie­
szczeniu, 5. Wymiana okien - 5 
szt. , 6. malowanie obiektu nieko­
nieczne, ponieważ budynek na 
zewnątrz jest w bardzo dobrym 
stanie (bez jakichkolwiek odprys­
ków) . Należy wykonać malowanie 
wewnątrz budynku. 

Według mojej oceny koszt sza-

I 

cunkowy remontu jest Pięc' 
. . U IO 

me zawyzony. ważam, że 

remontu powinien być wyc . 
(. al . . . elllon 
1 co n ezy zrrueruć) przez .. 

niera budowlanego, a nie łlliy 
osobę zainteresowaną w ty; 
były jak najwyższe koszty re' a 
tu. rno 

Jak wynika z danych podan 
przez ZO~ _Kolno, wysokie koy 
przemaw1a,ą za tym, że nalezjj 
by zlikwidować WOZ Leman 
wysokie koszty remontu spr ' 
dzają się do tego, żeby bud oW 

po byłym Ośrodku ZdroWia 
m~n sprzedać za grosze. Kto i 
zamteresowany, aby tak się stil~ 

Władysław 
TeresaSzym 

byli pracownicy Wiejs~ 
Ośrodka Zdrowia w Lern · 

Od redakcji: oczekujemy, · 
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Zawód nauczycielski codzi 
nie niesie ze sobą sytuacje s 
we. Pracujemy z żywymi istot 
musimy więc liczyć się z różn 
ich reakcjami. A teraz jeszcze o 
zuje się, że nauczyciel jest 
żony na czynną, fizyczną na 
ze strony rodziców. Nie mo· 
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Medalowy dublet 
We wtorek, 15 kwietnia, wspólnie 

Bogusiem Nowackim udałem się 
Łojewek. Cel znany: kropkowany 
tokowiec. Poruszając się w górę 
czki, zauważyłem oczkowanie . 
Już przy pierwszym rzucie bra111e 
pięciominutowy, trudny hol. O 19 
pstrąga! był już na brzegu. 
długości 60 cm ważył 2,01 kg. Co 

emocje, rekord życiowy! 

mnie. Zani 
K powiedz1 
ficznego 

-Teraz bę 
wiedział c 
o dnia z1 
' 

Niecały miesiąc wcześniej , 20 

ca, także w tojewku złowiłem P5~ 
1,5 kg i 55 cm długości. W przec1, 
kilkunastu dni dwie medalowe rybl· 

Obie sztuki wzięły na wirówkę nr 
Effezet zamocowaną na żyłce 0,18--~­
maka tsu! Machałem Powergripe!ll 

m Cormorana. 
Krzyszof Gedrowi. 
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ucJECZKA" - se~1sacyjny, pro~. niemi~ck.~-węg~erskiej. Reż. Gyarmathy 
. :·Występują: Oanteł Ołbrychsk1, Artur Zm1Jewsk1, Krzysztof Kolberger. 

· dziwa opowieść o więźniach gułagów. Jeden z nich przez lata niedoli za­
Pfa~ał setki i~ion. i nazwisk swpich l~warzyszy. Nigdy nie. stracił nadziei, 

' 1.ę~yś zdoła uciec 1 zdradzić światu taiemmcę obozów politycznych. Film 
~e da 0 nieodległych , okrutnych czasach systemu stalinowskiego. 
~flaÓJCZV REJS" - sensacyjny, prod. USA. Reż. G. Philip Jackson. Wy­
. .. Michael Pare i Malcolm McDowell. 
Ul\tyczny stalek wyruszył w drogę do Afryki. Początkowo kapitan nie 

TU!Je się, co zawiera .przewożony p~zez ~ie~o ł~dune~ . Po tajemniczej śmier­;J członków załogi domyśla się, ze w1ez1e mebezp1eczny towar. Spokojny 
. rzeradza się V: koszmar. 
~ĘiOWIE I ZONA" - komedia, prod. J]SA. Reż. Harold Ramis. Występu-

.' ucbael Keaton i ~ndie ~acDowell. . . „ 

~obliwa komedia o wielce prawdopodobne) h1slorn. Przepracowany mąż. 
nie sprawdza si.ę jako kocł~anek i prac?wnik, wp~da .na genialny po.mys.ł. 

a'e się zabiegowi kl_on~wama . . Wkrótce ie.go obow1ązk1 domowe przeimuie 
~rat bliźniak, drugi zaimuie się pracą. Inzymer ma wiele wolnego czasu na 

n vkę i seks. Jednak, zamiast korzystać z wolności zaczyna mieć prawdziwe 
ty. po sklonpwaniu słynnej owcy imieniem Dolly zabieg pokazany w filmie 

·era cech prawdopodobieństwa. Ozdobą jest piękna Andie MacDowell. 
,
1 CZARNY SEKRET FBI" - sensacyjny, prod. USA. Reż. John Harrison. 
iępują: Sherilyn Fenn i Tom Verica. 

i,iuren jest wyróżniającą się agentką FBI, skierowaną do ochrony senatora 
keya pierwszego czarnego kandydata na urząd prezydenta USA. Ale do apar­
at~ senatora wdziera się zamachowiec. Las key zostaje zastrzelony, zaś agen­
ciężko ranna. Z poczuciem winy odchodzi ze służby. Po dwóch latach spoty­
tolegę, który przekazuje jej nieprawdopodobną informację: zamach przepro­
·10 samo FBI. Na poparcie tej tezy potrzeba dowodów. Lauren decyduje się 

walkę z dawnymi kolegami. 
.,NAJTRUDNIEJSZA DECYZJA" - dramat, prod. USA. Reż. Claudia Weill. 
tępują: Pamela Reed i Diana Scarwid. 
Reżyserka podjęła się przedstawienia jednego z najbardziej kontrowersyjnych 
l!iktów drążących współczesne społeczeństwo: prawo do decydowania o 
rwaniu ciąży. W Stanach radykalni obrońcy życia organizują zamachy bom­
·ena kliniki ginekologiczne. Autorka zastanawia się, gdzie powinna przebie­
granica między zapalczywością w demonstrowaniu swoich przekonań a ter­
zmem. 

Wszystkie filmy poleca sieć wypożyczalni video „DEDA": ŁOMŻA, Al. Legio-
7, ul. Broniewskiego 14, ul. Ks. Janusza; NOWOGRÓD, ul. 550-lecia I. 

apa'!f!:e&ci 
ke.plic:.z„e 

We wsi Białe Szczepanowice 
(gm. Boguty-Pianki) jeszcze w 
1906 roku istniał dwór. Jego 
właściciele spoczywają na para­
fialnym cmentarzu. Po parcela­
cji ziem dworskich przybyli na 
te tereny, między innymi, Kur­
pie. Świadczą o tym takie na­
zwiska, jak: Milczarek, Winnic­
cy, Ciuchta. Dzięki staraniom 
ówczesnych mieszkańców Bia­
łych Szczepanowic przy skrzy­
żowaniu postawiono drewniany 
krzyż. Pani Zofia Stańczuk 
wspomina, że stały przy nim 
dwa drzewa, klon i jesion. Czas 
sprawił, iż trzeba było pomyśleć 
o nowym krzyżu. W 1982 roku z 
inicjatywy sołtysa Władysława 

=n '": 

Dębka postanowiono wykonać 
metalowy krzyż i umieścić go na 
miejscu starego. Jego projektan­
tką była Danuta Murawska, a 
wykonawcą Zakrzewski z Zuze­
li. Pionowa krzyżownica jest do­
syć wysoka i masywna, osadzo­
na w betonowej podstawie. Wo­
kół krzyża znajduje się metalo­
wy płotek. 

Nowy krzyż postawiono pra­
wie rok po jego wykonaniu, 
wiosną 1983 roku. Poświęcił go 
w Boże Ciało wikariusz czyżew­
ski, ks. Józef Ogórkis. 

Krzyż jest zawsze ozdobiony, 
a otoczenie zadbane. 

RADOSŁAW SIENICKI 
Białe Szczepanowice 

Drodzy Czytelnicy 

W każdej wsi, w każdej osadzie, w każdym miasteczku, na wielu rozstajach dróg 
witają nas kapliczki i krzy?e. Powstawały w różnych okolicznościach, w różnym cza­
sie, z różnych powodów. O większości z nich krążą ciekawe, barwne, niekiedy drama­
tyczne opowieści. Cyklem zatytułowanym właśnie „Opowieści Kapliczne" pragniemy 
wszystkie te historie, przekazywane z pokolenia na pokolenie, zapisać i utrwalić. Dlate­
go prosimy: spiszcie to wszystko, co wiecie o tych miejscach w swojej miejscowości 
lub okolicy. Przyślijcie do redakcji („Kontakty", Aleja Legionów 7, 18-400 Łomża) , 
niech to będzie Wasza rubryka. Wszyscy autorzy opowieści otrzymają piękne książki . 

potępieruem,,.m~„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... 
uścił się r JANUSZ BERNER 
>dstawowej nr•--------
vcielski codzi 
ą sytuacje str 
żywymi istot 
~yć się z różn 
teraz jeszcze o 
czyciel jest 
. fizyczną na 
ów. Niemo· 
:hcemy prac 
ć się bezpi 
e. Jesteśmy 
,ami pańslwo 

rawo. 

Opowieści o mocy 
Cl.rias Castaneda ukończył antropo­
·ę na Uniwersytecie Kalifornijskim w 
Angeles. Jest autorem wielu książek 
cjonujących spotkania z Indianami 
ui, zwłaszcza z don Juanem, który 
wadził Castanedę w tajniki magii 

· ńskiej. 
W książce „Opowieści o mocy" autor 
suje dopełnienie się jego niezwykłej 
·acji, w wyniku której stał się „czło­
hlem wiedzy" i „człowiekjem mocy". 

uje jednocześnie, że nasza mąd­
·. zdolności j siły mają źródło w nas 
ych. Trzeba je tylko wyzwolić. 
W ostatniej części książki czytamy: 

szalem, że don Cenara mówi mi 
widzenia, ale nie słyszałem don Jua-

Zofia Na' 
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0 opublikowaniu książki w gazecie 
dyjskiej „Saturday Star" ukazała się 
anka: „Fascynujące napięcie, intry­

ce P?stacie - jak mało które książ­
Pow1eści o don Juanie przenika hip­
zu1ąca siła." 

innej książce Castanedy pod tylu­
.Drugi krąg mocy" w amerykańskiej 
~ e P~z~czyta~ było można: „Nie­
. a ks1ązka, piękna i zarazem prze­
Jąra. Nie można jej odłożyć nie 
ZVtawszy do końca." 

~os Castaneda: „OPOWIEŚCI O 
~: Przełożyli Zbigniew Zaga­
. 1 Monika Pilarska, Dom Wy­
iczy Rebis, Poznań 1996. 

Poetycka 
terapia 

„mijam historię ludzkich boleści 
co krok to inny kraj 
religie obyczaje 
ja pielgrzym 
który w drogi nie odkryte wkracza" 

JAN KULKA 

„Poezja Kulki to poezja trudna. Poezja trudnego losu. Taki jest obszar jego 
doświadczenia, które zresztą nie odbiega od doświadczenia większości poe­
tów współczesnych. Zanotowane w niej zostały marzenia i cierpienia, blaski 
i cienie, smutki i radości . Oczywiście, jest Kulka poetą nowoczesnym, więc 
jak u każdego nowoczesnego poety akcenty zostały przeniesione bardziej na 
stronę cienia. Istnieją wszakże w niej i jasne miejsca (cóż to za poezja, co nie 
dąży do przekraczania własnych determinant, która nie chce wydobyć się z 
tego, co jej przypisane: własnego losu, nie chce stworzyć dla niego alternaty­
wy, która nie dąży ku światłu) , są nimi Miłość i Grecja. Ale także sztuka: ma­
l'arstwo i muzyka, które dostarczają pociechy obolałej osobowości . 

Poezja Kulki to poezja kogoś głęboko dotkniętego egzystencjalnie, odczu­
wającego świat każdym nerwem, zmysłowo i duchowo. (Można by beż zbyt­
niej przesady powiedzieć, że jej autor ma nerwy na wierzchu). Nie znaczy to 
jednak, że przerodziła się w lament, Kulka nie rozpacza. Przyjmuje swój los 
z godnością: co więcej, stara się wytargować od niego i życia ile tylko się da. 
A nie jest to zadanie proste ani łatwe. Unosząca się nad wszystkim Miłość 
jest być może tą siłą i potrzebą, w którą nigdy nie zwątpił i w której wbrew 
wszelkim przeciwnościom się odnajduje. Pozwala mu ona przetrwać naj­
trudniejsze chwile i jest życiodajnym źródłem energii. 

Mamy tu do czynienia z poetą prawdziwym, którego pisanie nie jest liza­
niem ran, jakie zadało mu życie, pudrowaniem sińców, ale raczej nakłada­
niem bandaży, praktyką terapeutyczną, ściślej - autoterapeutyczną. Bo czyż 
nie na tym, między innymi, polega usiłowanie poety :- rozpoznać obolałe 

miejsca, ukazać charakter cierpienia, przeciwstawiać się mu - to przecież 
nic innego jak miara godności. Nie jest to bynajmniej poezja tylko i wyłą­
cznie skupiona na sobie. Kulkę w równym stopniu obchodzi świat zewnę­
trzny, mimo że jak dla każdego prawdziwego poety głównym przedmiotem 
jego poezji jest on sam, uwikłany w zwyczajność i codzienność. Bo jak się 
mamy zobaczyć naprawdę, jeśli nie widzeniem podwójnym od wewnątrz, 

tak jak się oglądamy sami, jak i widzeniem zewnętrznym; tak jak się odbija-
my w czyichś oczach." , 

Powyższa analiza poezji Jana Kulki autorstwa krytyka Krzysztofa Karaska 
jest fragmentem wstępu jego „Wierszy wybranych". 

Wyboru wierszy Jana Kulki dokonał także Krzysztof Karasek. Książka wy­
dana została przez Wydawnictwo Przedświt w Warszawie. Pozycja zawiera 
utwory, które powstały w ciągu ponad trzydziestu lat. Książka ilustrowana 
jest rysunkami Natalii Kulki, córki poety, tegorocznej absolwentki Liceum 
Sztuk Plastycznych w Łomży. Ta ciekawa pozycja ukazała się dzięki mecena­
towi: Wydziału Kultury Sportu i Turystyki UW w Łomży, PBK SA Oddział w 
Łomży, Pekao-Bank Polska Kasa Opieki SA Oddział w Łomży, BGŻ SA Od­
dział Wojewódzki w Łomży, NBP, Oc,ldział w Łomży, TUiR Warta SA filia w 
Łomży, PPU ANOST Ostrołęka, Bank Zachodni SA Oddział w Białymstoku i 
PZU SA Inspektorat w Łomży. 

PISZĄ INNI 

Wiadomości 
Zambrowskie 

„Przewidziano blisko dwukrot­
ny wzrost nakładów na prowa­
dzenie remontów budynków 
szkół i o 36,6 proc. na remont 
przedszkoli. Opracowany został 
plan niezbędnych remontów tych 
budynków na okres 5 lat i będzie 
stopniowo realizowany w kolej­
nych latach. W roku przyszłym 
planuje się remont budynku po 
przedszkolu przy ul. Grunwal­
dzkiej. do którego zostanie prze­
niesiony Miejski Dom Kultury. 
Dotacja na utrzymanie MDK 
wzrośnie o 56,5 proc., a na bieżą­
cą działalność o 84,7 proc. Więk­
szy wzrost wydatków spowodo­
wany jest przeznaczeniem 10 tys. 
zł na zakup książek do bibliotek 
miejskich. W dziale „Ochrona 
zdrowia". oprócz wydatków na 
przeciwdziałanie alkoholizmowi, 
planuje się dotację dla służby 

zdrowia w kwocie 30 tys. zł na 
zakup sprzętu medycznego. W 
dziale tym nastąpi pięciokrotny 
wzrost wydatków, w tym trzy­
krotny wzrost dotacji na zakup 
sprzętu". 

O takich optymistycznych pla­
nach budżetowych Miasta Za­
mbrowa na bieżący rok donosi 
ostatni numer „Wiadomości Za­
mbrowskich". Natychmiast rodzi 
się pytanie: jak oni to robią, że im 
na wszystko starcza i jeszcze pla­
nują takie optymistyczne wzrosty 
nakładów? Po prostu potrafią ! 

Poza budżetem w „Wiadomo­
ściach": serwis informacyjny, re­
lacja z li Halowego Turnieju Pił­
karskiego o Puchar Przewodni­
czącego Rady Miasta Zambrów, 
kronika kulturalna, kącik history­
czny, korespondencja z Kalifornii. 

KONTAIOY ~ 



WEZWANIE UPRAWNIONYCH 
PRACOWNIKÓW 

do składania oświadczeń o zamiarze naby­

cia akcji „Ruch" Spółka Akcyjna z siedzibą w 

Warszawie, ul. Wronia 23, wpisanej do rejestru 
handlowego prowadzonego przez Sąd Rejono­
wy dla Miasta St. Warszawy Sąd Gospodarczy 
XVl Wydział Gospodarczo-Rejestrowy nr RHB 
32071. 

Zarząd 

„Ruch" Spółka Akcyjna 
działając w imieniu Ministra Skarbu Pań­

stwa Rzeczypospolitej Polskiej oraz odpowie­
dnio do treści przepisu par. 3 Rozporządzenia 

Ministra Skarbu Państwa w sprawie szczegóło­

wych zasad podziału uprawnionych pracowni­
ków na grupy, ustalenia liczby akcji przypada­
jących na każdą z tych grup oraz trybu naby­

wania akcji przez uprawnionych pracowników 

wzywa 
uprawnionych pracowników do nieodpłat­

nego nabycia akcji „Ruch" Spółka Akcyjna w 

Warszawie do składania pisemnych oświad­

czeń o zamiarze nabycia akcji. Przez upra­
wnionych pracowników rozumie się osoby wy­

mienione w art. 2 punkt 5 ustawy z dnia 30 
sierpnia 1996 r. o komercjalizacji i prywatyza­

cji przedsiębiorstw państwowych (Dz.U. nr 118 

poz. 561 z późniejszymi zmianami). 

Pisemne oświadczenie należy składać naj­
później do dnia 8 lipca 1997 r. w Zespole 
„Ruch" S.A. w ł..omży, ul. Nowogrodzka 41, 

18-400 ł..omża, w którym pracownik był za­
trudniony w dniu przekształcenia Przedsię­

biorstwa Kolportażowa-Handlowego w jednoo­

sobową spółkę Skarbu Państwa tj . w dniu 15 
kwietnia 1992 r. Osoby, które nie były praco­
wnikami Przedsiębiorstwa Kolportażowo-Han­
dlowego w dniu 15 kwietnia 1992 r„ a przepra­

cowały w komercjalizowanym przedsiębior­

stwie co najmniej 10 lat, a rozwiązanie stosun­
ku pracy nastąpiło w skutek przejścia na eme­
ryturę lub rentę, albo z przyczyn określonych 

w art. 1 ust. 1 ustawy z dnia 28 grudnia 1989 r. 
o szczególnych zasadach rozwiązywania z pra­

cownikami stosunków pracy z przyczyn doty­
czących zakładów pracy oraz zmianie niektó­

rych ustaw (Dz.U. z 1990 r. nr 4 poz. 19 z 
późn. zmianami) składają oświadczenie w Ze­

spole „Ruch" S.A. w Łomży, dawniej Przedsię­

biorstwo Kolportażowo-Handlowe, Ruch, w 

którym z przyczyn wymienionych wyżej usta­

ło zatrudnienie. 
Niezłożenie przez uprawnionego pracowni­

ka oświadczenia o zamiarze nabycia akcji 

„Ruch" Spółka Akcyjna w terminie do dnia 8 
lipca 1997 r., zgodnie z przepisami art. 38 ust. 

1 ustawy z dnia 30 sierpnia 1996 r. o komercja­
lizacji i prywatyzacji powoduje utratę prawa do 

nieodpłatnego nabycia akcji. Oświadczenia do­
ręczone lub nadesłane po tym terminie nie zo­
staną uwzględnione i nie wywołają żadnych 

skutków prawnych. Do oświadczenia o zamia­
rze nieodpłatnego nabycia akcji dołączyć nale­
ży zaświadczenie o okresie zatrudnienia w ko­
mercjalizowanym przedsiębiorstwie oraz w 

Spółce. Listy pracowników uprawnionych do 

nieodpłatnego nabycia akcji „Ruch" S.A. wy­
wieszone zostaną w dniu 21 lipca 1997 r. wsie­

dzibie Zespołu Łomża , ul. Nowogrodzka 41. 

Zbiorcza lista wszystkich uprawnionych zosta­
nie wyłożona w siedzibie „Ruch" S.A. ul. Wro­

nia 23 w Warszawie. 
Reklamacje dotyczące list uprawnionych 

pracowników, a w szczególności pominięcia 

uprawnionego na liście lub sprostowania okre­
su zatrudnienia w komercjalizowanym przed­

siębiorstwie lub w spółce należy składać w for­

mie pisemnej w siedzibie Oddziału „Ruch" 
S.A. Mazowsze w Warszawie, ul. Wronia 23 w 

okresie od dnia 22 lipca 1997 r. do dnia 4 sier­

pnia 1997 r. 
Wszystkie reklamacje zostaną rozpatrzone 

w terminie 14 dni od daty ich złożenia. Rozpa­
trzenie reklamacji wyczerpuje tok postępowa­

nia reklamacyjnego. 
Druki oświadczeń można otrzymać w Ze­

spole „Ruch" S.A. w Łomży, ul. Nowogrodzka 
41 jako miejsca składania oświadczeń. 

Zarząd „Ruch" S.A. ~ 

~ KONTAIOY 

-i'bsPORT -{'IJJSPORT 
TURNIEJ W RADZił...OWIE 

. Łukasz ~arkowski z Osowca zwyciężył w Rejonowym Turnieju Tenisa Stołowego w R.1 . 

Wle w grupie młodzików. Drugie i trzecie miejsce zajęli Artur Grądzki i Radosław K k dzi 

uczniowie z Radziłowa. u OWs · 

Łukasz Piłko z Osowca b)'.ł najlepszy wśród kadetów, a na kolejnych miejscach uplaso .. 

Daniel Kadłubowski i Ariel Zmijewski, obaj z Radziłowa. Wali 

Drużynowo wygrał. z.espół .Szkoły P~d.~tawowej w Radziłowie, który otrzymał zegarek o , 

~nego sponsora turmeiu ZU1A „Poloma S. A. w Łomży. Turniej sponsorowali także p d . 

b1orstwo Drogowo-Mostowe w Grajewie i Bank Spółdzielczy w Radzi!Jwie. rzed~ 

TENIS STOŁOWY 

. W ~zkole Pod~t~wowej nr 5 w Ło?1żY roz~grane zostały eliminacje wojewódzkie Dzieci 

Ohmp.1a?y w Te01s1e ~tołowym ~o~zmka 1985 1 młodszych. Do finału ogólnopolskiego zakw . 

ko~ah się ~eta M~c10rowska 1 Piotr Tyszkiewicz ze Szkoły Podstawowej w Przechoda h aJi 

nuiący pod kierun~em Eugeniusza Skib.niew~kieg~ oraz Emilia Boguska i J>aweł Jurkie~ ' 1 

sz~oły. Podsta~owej w Ja~nutach, podop1eczru Stamsława Grodzkiego. Finał ogólnopolski~ 
dz~e s~ę w d~1ach. 30 maja .. - l czerwca w Ostr?dzie. Or~anizatorzy eliminacji wojewódz. 

Olimpia.dy dziękują dyrekq1 Szkoły Podstawowej nr 5 za meodpłatne udostępnienie sali · ~ 
styczne]. 

SPORTOWO W SZCZUCZYNIE Z PTZ 

Z. okazji Dnia Zwyci.ęst."".'a Miej~~ Dom. Kultur_Y w ~zczuczynie zorganizował biegi i ko 

renqe rowerowe dla dz1ec11 młodz1ezy. W 1mprez1e wzięło udział ponad 300 zawodników 

Wśród uczniów klas I-III w biegach najlepsza okazała się Anna Świderska (SP I Szcz~ 

prz:d Joanną Szurną (SP 2 Szczuczyn) i Martą Mroczkowską (SP 1 Szczuczyn) oraz M ~ 
D~hwa (SP 2 Szczuczyn) przed Krzr.sztofem Danows~m (SP 1 Szczuczyn) i Damianem Sul 

skim (SP 2 Szczuczyn) . W kategom klas IV-VI zwyciężyła Marta Orłowska (SP Bzury) p 

Ewą Mroczkowską (SP Obrytki) i Katarzyną Czarnecką (SP 1 Szczuczyn) oraz Piotr Woj· 

chow.~ki przed Wojciechem ł..apiń.skim i Pawłem Wykowskim (wszyscy SP 2 Szczuczyn). w 
tegom klas VII-Vlll wygrała Sylwia Mroczkowska (SP Obrytki) przed Agnieszką Skrodzką ( 

Bzury) i Justyną Bagińską (SP 1 Szczuczyn) oraz Piotr Niebrzydowski przed Łukaszem 

de~ski.~ i A~drzejem Juszkiewiczem (wszyscy SP 2 Szczuczyn) . W kategorii szkół średni 

na1lep1~1 pobiegła Anna Ko.złowska przed ~ariolą C~ilińską i Renatą Dzięgielewską (wszy · 

ZSR .. N,1ećkowo) oraz Mariusz Karwowski (ZSR N1ećkowo) przed Pawłem Mierzejewskim 

Grzegorzem Orłowskim (obaj ZSZ Szczuczyn) . W slalomie rowerowym zwyciężyła Anna 

nowska P.rzed Anną Chorosz i Urszulą Muczyńską oraz Marek Mroczkowski przed Marcin 

So~o~ewskim i Marcinem Sado~skim (wszyscy SP 2 Szczuczyn). W konkurencji jak najwolni 

sze11azdy ~ow~ref!l ~śród uczmów klas IV-VI ~ajlepsza okazała się Magda Sokołowska p 

Anną_ Marcmkiewic~ 1 Anną.Jaworską (wszystki.e SP 2 Szczuczyn) oraz Maciej Gutowski p 

Marcmem Sadowskim (oba1 SP 2 Szczuczyn) 1 Adamem Jasińskim (SP Bęćkowo), a w! 

uczniów klas VII-VIII zwyciężyła Anna Sosnowska przed Agnieszką Gryczkowską i Martą 

szkowską (wszystkie SP 2 Szczuczyn) oraz Radosław Janiszewski przed Pawłem Koszczejen 

Przemysławem Orłowskim (wszyscy SP 1 Szczuczyn). 

Nagrody dla zwycięzców ufundowało Przedsiębiorstwo Handlowo-Usługowe PTZ w Łomży. 

PIŁKA RĘCZNA 

W Szkole Podstawowej nr 10 w Łomży odbyły się mistrzostwa województwa szkół podsla 

wych w mini piłce ręcznej dziewcząt klas V-VI i piłce ręcznej dziewcząt klas VIl-Vlll. w 
młodszych najlepsza okazała się drużyna gospodarzy przed zespołami Szkoły Podstawowej 

Ptakach, ł..awsku, Dąbrowy Wielkiej, Piątnicy i Czerwonem. W starszej grupie także zwyci · 

ły dziewczęta ze Szkoły Podstawowej nr 10 w ł..omży przed drużynami Szkół Podstawowydl 

Ptakach, Niećkowie, SP nr 1 w Kolnie, Dąbrowie Wielkiej, Piątnicy i Szumowie. 

Wojewódzki Szkolny Związek Sportowy w Łomży dziękuje opiekunowi zespołu gospo 

Stanisławowi Niedbale, za sprawne przeprowadzenie turnieju. 

SPORT POŻARNICZY 
Z udziałem 5 drużyn i SO zawodników na stadionie w Kolnie odbyły się IX Mistrzostwa \li 

wództwa w Sporcie Pożarniczym . Oto czołowe miejsca w poszczególnych konkurencjach: 

żarniczy tor przeszkód indywidualnie - 1. Tomasz Sieńczuk z Jednostki Ratowniczo-Gaśni 

Państwowej Straży Pożarnej w Wysokiem Mazowieckiem, 2. Tomasz Sielawa (JRG Kolno), 

Leszek Kostro (JRG Wysokie Mazowieckie), a zespołowo - 1. Jednostka Ratowniczo·Gaśni 

PSP w Wysokiem Mazowieckiem, 2. JRG w Kolnie, 3. JRG Grajewo; wspinanie przy użyciu 

biny hakowej indywidualnie - 1. Zbigniew Urbański (JRG Kolno) , 2. Grzegorz Duda (JRG' 

no), 3. Piotr Pruszyński (JRG Wysokie Mazowieckie), a zespołowo - 1. JRG Kolno, 2. JRG 

sokie Mazowieckie, 3. JRG Grajewo; sztafeta pożarnicza 4 x 100 metrów z przeszkodami z· 

ławo - 1. JRG Kolno, 2. JRG Grajewo, 3. JRG Łomża; pożarnicze ćwiczenia bojowe - I.Z 

JRG w Wysokiem Mazowieckiem, 2. JRG Kolno, 3. JRG Grajewo; dwubój pożarniczy- I. 

gniew Urbański (JRG Kolno), 2. Tomasz Sieńczuk (JRG Wysokie Mazowieckie), 3. Krzy 

Sekściński (JRG Kolno). W klasyfikacji generalnej najlepsza okazała się Jednostka Rat.o . 

czo-Gaśnicza PSP w Kolnie przed JRG PSP w Wysokiem Mazowieckiem, JRG PSP w Grajl!ll 

JRG PSP w tomży i JRG PSP w Zambrowie. 

ŁOMŻYCZKA I SIÓDEMKA PIŁKARSKIMI MISTRZAMI OKRĘGU . 

W Łomży odbyły się finały uczniowskich klubów sportowych o mistrzostwo Łomżyńs~ 

OZPN. W kategorii do lat 13 zwyciężyła zdecydowanie uznana już w ogólnopolskim światku . 

karskim „firma" Henryka Rudnickiego, SIÓDEMKA .ł..omża (4. w kraju w 1976 roku). zwyo 

ł~ kolejno ISKRĘ Wyso~e Mazowieckie 7:2 i ZRYW Szczuczyn 5:1. W meczu o 3. miejsce 

ZYCZKA (SP 10) wygrała z ISKRĄ 5:1 {-..y eliminacjach przegrała 1:5 ze ZRYWEM). Wroz 

kach startowało· 12 drużyn. 

W kategorii U-latków prawdziwą furorę zrobi·łi wychowankowie Waldemara Ani 

Chłopcy z ł..OMŻYCZKI pokazali duże już umiejętności techniczne, grę ładną dla oka i 5 

czną. W drużynie tej jest kilka pi.łkarskich dijlIIlencików wartych dalszego szlifowania. ~" 
nie pokonali SIÓDEMKĘ 7:0 i ISKRĘ 6:1. W meczu o 3. miejsce SIÓDEMKA pokonała ZR11

• 

(ten w eliminacjach przegrał z ISKRĄ 2:2; karne 2:4) . 

W najbliższy piątek, 23 maja, mistrzowie ŁOZPN w kategorii dziewcząt i chłopców grać 
w Lesznie koło Warszawy o mistrzostwo Makroregionu Warszawsko-Mazurskiego. 

DZIEWCZĘTA NA BOISKA! 

Łomżyński OZPN ogłasza nabór wysportowanych i lubiących grać w piłkę nożną lS·le 

dziewcząt do tworzonej z myślą o grze o mistrzostwo Polski drużyny Łomżyniank~ ŁO. 
Zgłoszenia osobiście lub telefonicznie (16-61 -17, Biuro ŁOZPN, ul. Zjazd 16) w panie~ 
wtorki, czwartki w godzinach 9.00- 12.00 oraz u trenera Mariusza Półtorzeckiego (Szko 

stawowa nr 2, tel. 16-40-08) . 
ŁOZPN przyjmuje zapisy drużyn chętnych do grania w piłkę 5-osobową o mistfZO 

makroregionu. Bliższe informacje pod wymienionymi numerami telefonów. 
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u<S rozczarował sympatyków, uzysku)ąc zaledwie r~mis z niedoceniany~i 
u<S J. Wynik ten chyba odsunął łomzan z walki o pierwszą lokatę w tabeli. 
RJ.ĘT~ze przespali pierwszą połowę, tracąc dwie bramki po strzałach najlep­

pod wodnika ORLĄT Piotra Szeligowskiego. Kiedy w pobliskiej Piątnicy poczę­
~or wony jakby na larum dla biało-czerwonych, ci wzięli się do gry, zdobywa­
·bić 

4
f, minucie po uderzeniu piłki .głową. tuż nad ziem~ąyrz~z Artura .Prusinow­

clY Po przerwie gospodarze nacisnęli jeszcze mocmej i k1lkakrotme zakotło­
ego„ pod bramką gości. Raz słupek uchronił bramkarza przed wyjęciem piłki z 

.1°.51~nym razem .Piotr Sze~ig?ws~i wybił ~ławą f~tbolówkę z pustej bramki. 
atlo. w 56 minucie Jackowi L1sow1 udało się slrzehć wyrównującego gola. I ta-
piero · . 

. 'k utrzymał się do końca. 
~n~RLĘTACH na uznanie zasłuży.ł ~o"".'racając~ d.o formy .gł?wny reżyser gry 

·usz Zalewski. W ŁKS na wyrózmeme zasłuzyh Jacek Lis 1 Sławomir Włod­t w przerwie meczu wręczono brązową honorową odznakę PZPN długolet­
ws działaczowi i aktua lnemu trenerowi ORLĄT, Mirosławowi Kuropatwie. 
·e~~RMIA - UNIA 6:1. Bramki: Seweryn Lenkiewicz, Dariusz Doliwa (2), Woj­
. 1 Hader Wojciech Kozikowski (WARMlA); Sławomir Pietrzykowski (UNIA). 
fC~ICZ ~SPARTA ~:3._ Bramki: Marc~n Siedlecki, Wojciech Klimek (ZNICZ); To­

Orlowski (2), Zb1gmew Wasilewski (SPARTA) . 
l~KRA - ZIEMOWIT 2:5. Bramki: Jarosław Jaworski, Tomasz Rybakiewicz (IS­
. Romuald Cekało (3) , Robert Lipiński (ZIEMOWIT). 
~RTUNA - KONTAKTY 4:2. Bramki: Marek Raciński (3), Radosław Kotomski 
RTUNA); Cezary Lemański, samobójcza (KONTAKTY) . 
KONTAKTY zaczęły z animuszem i pierwsze 35 min zepchnęły FORTUNĘ do 
bokiej defensywy. Bez rezultatu, gdyż żaden z dwóch pięknych strzałów Krzy­
ola Cwaliny ani główki Cezarego Le~ańskie~o n~e zakończyły się umieszcze­

: i1l piłki w siatce gospodarzy. W 35. 1 36. mmuc1e wystarczył brak w bramce 
1srAKTÓW bramkarzy z podstawowego składu (bronił zawodnik z pola) oraz 
dsędziego liniowego i było 2:0 dl~ FO~TUNY. Po .przerwie sytuacja się powtó­
·Ja: napierały KONTAKTY, stwarzając wiele sytuaq1 strzeleckich. Zdobyły 2 go­
~e FORTUNA również odpowiedziała 2 celnymi uderzeniami. W zespole FOR­
' y znakomitą formą popisał się Marek Raciński, który objeżdżał obrońców 
NTAKTÓW (pod nieobecność stopera Sławomira Brzozowskiego), jak chciał. 
'w KONTAKTACH trener Janusz Lichomski wyróżnił Artura Gorelę oraz Cezare­
Llchomskiego. Spotkanie dobrze poprowadził sędzia główny oraz drugi liniowy. 
VICTORIA - SKRA 2:0. Bramki: Marcin Grabowski, Artur Mateuszczyk (SKRA). 

Tabela po 20 rundach: 7. Iskra 19 26 35:63 
1. Warmia 19 46 96:23 8. Znicz 19 22 36:43 
2ŁKS Il 20 45 73:33 9. Victoria 20 21 23:59 
3.Skra 20 40 56:33 10. Kontakty 20 20 38:55 
4.Ziemowit 19 32 41:26 11. Biebrza 19 18 35:62 
I.Fortuna 19 29 39:34 12. Sparta 19 15 28:58 
6.0rlęta 20 28 49:38 13. Unia 19 14 33:54 

KLASYFIKACJA NA NAJLEPSZEGO STRZELCA O PUCHAR TYGODNIKA „KON­
Y": I. Seweryn Lenkiewicz (WARMIA) - 25 bramek, 2. Marcin Grabowski 

KRA), Jarosław Jaworski (ISKRA), Robert Lipiński (ZIEMOWIT) - 16, 3. Marek 
bowski (WARMIA), Wojciech Kowalski (ZNICZ) - IS. 
Weryfikacja ważniejszych spotkań: SPARTA - ISKRA 2:0 zweryfikowano na 

Jdla ISKRY; ORLĘTA - VICTORIA 2:0 zweryfikowano na 3:0 dla ORLĄT. W dru­
ach SPARTY i VICTORII grali nieuprawnieni zawodnicy. 

WYGRAJ BILET DO KINA 
Co tydzień 10 Czytelników „Kontaktów" może wylosować bezpłatny 

Jet do łomżyńskiego kina „Millenium" na wybrany z jego repertuaru 
m. Wypełniony i wycięty kupon należy wrzucić do skrzynki w holu ki­
.Losowanie w każdą sobotę. W tym tygodniu „Millenium" proponuje: 

!! maja, czwartek - • „Góra Dantego" (godz. 16.00 i 20.00) • w cyklu „Tanie 
o' filmsfprod. USA „Kosiarz umysłów 2" (godz. 18.00); 
23 maja, piątek - • „101 dalmatyńczyków'', USA, 1996, reż. Stephen Herek. Ko-

edia. Aktorska wersja znanego film u rysunkowego o małżeńskich perypetiach z 
odu dwóch dalmatyńczyków, wniesionych w posagu przez panią i pana 

odz.16.00) . • „Długi pocałunek na dobranoc'', USA, 1996, reż. Renny Harlin. W 
~eh głównych Geena Davis i Samuel L. Jackson. Nauczycielka odzyskuje utra­
ną pamięć. Okazuje się, że kiedyś zabijała dla rządu, a teraz grozi jej śmierć 
odz.18.00) • „Donnie Brasco" (g_odz. 20.00) ; 
24 maja, sobota - • „101 dalmatyń­
ków" (godz. 11.00 i 16.00) • ,;Donnie 
~o" (godz. 18.00) • „Długi pocału­
Kna dobranoc" (godz. 20.00 i 22.00); 
!5-28 maja, niedziela - środa - • 

Ol dalmatyńczyków" (godz. ll.00 i 
.OO) '. „Donnie Brasco" (gudz. 18.00) 
~~g1 pocałunek na dobranoc" (godz. 

IV piątek, 23 maja, „Millenium" zapra-
na specjalny maraton „Wanted Job- „ . . „.„„.„„„ . . . „ „„„.„„ . .. „„.„.„.„. „ .. 

YDepp", prezentujący 3 filmy z udzia- imię i nazwisko 
tego aktora: „Donnie Brasco" z bie-

cego repe'.tuaru oraz „Truposz'', USA, 
~: rez . . Jim Jarmusch (dobro i zło w „„.„.„„„„„„„ „ .. „ . „.„.„„.„„„„„.„„„ 

.•1
1
m mi?steczku na Dzikim Zacho- adres 

e 1 „Anzona dream'', F - USA, reż . 
. Kusturica (marzenia nie tylko o la-
·~hla. zbudowanej przez siebie staro-
nfil ei maszynie). Cena biletu na je- .. „ .... „„.„„„„„„„„„„ ... „„.„.„.„„„ .. 

a: m - 7 zł, karnet - 12 zł. Początek telefon 
onu o godz. 22.30 . 

. ~ - ~ 
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BOGUTY PIANKI 
• Trwa budowa wodociągu we wsiach Tymianki: Adamy, Bucie, Dębosze, Moderki, 

Okunie, Pachoły, Skóry, Stasie i Szklarze, które otrzymają 100 przyłączeń. Oddanie inwe­
stycji do użytku pod koniec października tego roku. 

• Ochotnicza Straż Pożarna w Bogutach obchodzi jubileusz 75-łecia. Dzisiaj liczy 37 
strażaków. 

CIECHANOWIEC 
• Rozpoczęło się łączenie obu części miasta, rozdzielonych Nurcem, kanałem sanitar­

nym z oczyszczalnią ścieków. W ramach inwestycji budowana jest również przepompo­
wnia ścieków. Główny inwestor to samorz.ąd, który przeznaczył na ten cel 400 tysięcy 
złotych, a 200 tysiącami wspomógł go Wojewódzki Fundusz Ochrony Środowiska. Zakoń­
czenie inwestycji w październiku 1997 r. 

• Niebawem gotowa będzie dokumentacja techniczna budowy drugiej szkoły podsta­
wowej. Roboty rusz.ą we wrześniu. Przewidywany cykl realizacji 3 lata. Inwestycję warto­
ści około 4 milionów złotych finansują po połowie miasto i łomżyńskie Kuratorium 
Oświaty. Nowa placówka przeznaczona dla około 350 uczniów będzie miała 14 izb lekcyj­
nych, zaplecze gastronomiczne, salę gimnastyczną i boisko z urz.ądzeniaroi sportowymi. 

• W lipcu zostanie oddana do użytku sala gimnastyczna przy Szkole Podstawowej, fi­
nansowana przez samorz.ąd, łomżyńskie Kuratorium Oświaty oraz Urz.ąd Kultury Fizy­
cznej i Turystyki w Warszawie. 

• Dobiega końca modernizacja ul. Łomżyńskiej, będącej jednocześnie drogą krajową. 
Kanał sanitarny i deszczowy są już gotowe. Inwestycję wartości ponad 1 mln zł finansuje 
miasto i Okręgowa Dyrekcja Dróg w Białymstoku . 

Trwa budowa 20-kiłometrowego wodociągu we wsiach Winna i Malec, który zasili w 
bieżącą wodę 120 gospodarstw. 

CZYŻEW 
• Do obejrzenia wystawy rysunku i malarstwa Marzeny Walczuk, absolwentki Pań­

stwowego Liceum Sztuk Plastycznych w Supraślu, zaprasza Gminny Ośrodek Kultury. 
Ekspozycja czynna do końca czerwca. 

GRAJEWO 
• W ubiegłym tygodniu pielęgniarki z Zespołu Opieki Zdrowotnej w czterech pun­

ktach miasta mierzyły nieodpłatnie ciśnienie krwi. Akcja cieszyła się sporym powodze­
niem i przy okazji wykazała, że sporo osób musi zadbać o swoje zdrowie. 

JEDWABNE 
• Kinga, Aldona i Patrycja oraz Karol, Rafał i Krzysztof to najpopularniejsze imiona 

nadawane dzieciom, wynika z dokumentacji Urzędu Stanu Cywilnego. 

MIASTKOWO 
• Trwa budowa szkoły w Rydzewie, która będzie służyła dzieciom także z Kułeszki, 

Nowosiedlin i Kaliszek. Planowane oddanie placówki do użytku: wrzesień 1998 r. Koszt 
inwestycji w 80 proc. pokrywa budżet gminy, w 20 - łomżyńskie Kuratorium Oświaty. 

• Już we wrześniu 1400 metrów asfaltowej drogi połączy Miastkowo ze wsią Łuby 
Kurki. 

• Jeszcze w tym roku w Podosiach popłynie bieżąca woda. Mieszkańcy otrzymają 20 
przyłączy. 

NUR 
• Zakończył się przetarg na wykonanie stacji wodociągowej typu „hydrofiłtr'' w Ołow­

skich, która zasili w przyszłości około 500 gospodarstw w 16 wsiach. Pocz.ątek budowy 
już w czerwcu. 

• Wkrótce gmina zakupi 30 kontenerów na śmieci do każdego sołectwa. Odpady będą 
odbierane specjalnym samochodem. Gmina nie ma swojego wysypiska śmieci. Wywozi je 
do Małkini, z którą podpisała umowę. 

SOKOŁY 

• Odbyło się uroczyste otwarcie dwóch central telefonicznych, obejmujących gminy 
Sokoły i Kulesze Kościelne, na około 2500 numerów. Po mszy świętej zorganizowano se­
sję dwóch Rad z udziałem m.in. Marka Sawickiego, wiceministra łączności, profesora Mi­
chała Kuleszy i wojewody Mieczysława Bagińskiego. 

SZCZUCZYN 
• Szybko uwinął się wykonawca kanału ściekowego w mieście, który zostanie oddany 

do użytku już w czerwcu. Inwestycja wartości 400 tysięcy złotych wymagała pożyczki z 
Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska. W przyszłym roku, w tej samej grupie 
zadań, przewidywana jest budowa ekologicznego wysypiska śmieci. 

• Emilia Chylińska ze Szkoły Podstawowej nr 2 w Szczuczynie wyśpiewała pierwsze 
miejsce na XX Konkursie Piosenki Dziecięcej, zorganizowanym przez Miejski Dom Kul­
tury w Szczuczynie. Kolejne miejsca zajęły reprezentantki Szkoły Podstawowej w Niećko­
wie: Ewelina Kamińska, Marlena Wójcicka i Elżbieta Rapkiewicz. Dobrą i wesołą zabawę 
uatrakcyjnili fundatorzy nagród i słodkości, czyli Jacek Świderski i Andrzej Borusiewicz, 
a o upominkach i nagrodach dla wszystkich uczestników pamiętał MDK w Szczuczynie. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE 
• Od pewnego czasu otoczenie budynku Komendy Rejonowej Państwowej Straży 

Pożarnej zdobi zabytkowy wóz strażacki z łat dwudziestych, podarowany przez Ochotni­
cz.ą Straż Pożarną w Przybyszynie (gm. Ciechanowiec). Pojazd wyposażony jest w angiel­
ską pompę ręczną z 1911 roku, dar Ochotniczej Straży Pożarnej w Kastrach Podsędkowię­
tach (gm. Klukowo). Ten niezwykły obiekt, troskliwie przechowywany zimą pod dachem, 
stanowi wymowny przykład nie tylko szacunku dla tradycji w zawodzie, ale także pielęg­
nowania ojczystej historii. 

• KONTAKTY" Tygodnik Łomżyński, 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7, tel. 16-42-43, 16-42-44, 16-57-11, 16-40-22. 
Redaguje zespół: Joanna Gospodarczyk, Gabor U:irinczy (fotoreporter), Alicja Niedźwiecka, Gabriela Szczęsna, Maria Tocka, Władysław Tocki 
~edaktor naczelny). Stale współpracują: Teresa Adamowska, Jacek Cholewicki, Adam Dobroński, Maciej Gryguc, Stanisław Kędzietawski Krystyna 

1chalczyk-Kondratowicz, Zdzisław Romanowski, Wiesław Wenderlich. ' 
~ateriałów nie zamówionych redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów. 

Ydawca: „Gratis" - Spółka z o.o. Łomża, Aleja Legionów 7. Obróbka zdjęć barwnych: Gabs-Foto. 
~kład: STudio Maciejewscy, ul. Mickiewicza 56, Białystok, tel./fax (0-85) 323-484. Druk: SPPP „Pogoń" Białystok, ul. Mickiewicza 56 tel. 329-174 
zgłos~~nia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń „KONTAKTÓW", 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7, tel. 16-42-43; fax 16-57-11 . ' . 
a tresc ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. 

KONTAIOV ~ 
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Dyrekcja 
Zespołu Opieki Zdrowotnej 

w Zambrowie 

PRZElOŻONEJ PIEL 
SZPITALA 

ZESPOlU OPIEKI ZDROWOTNEJ 
W ZAMBROWIE 

Kandydaci spełn iający wymagania kwalifikacyjne okreś­

lone w rozporządzeniu Ministra Zdrowia i Opieki Społe­

cznej z 7.07.1995 r. (Dz.U. Nr 84 poz. 425) proszeni są o 

składanie dokumentów określonych w rozporządzeniu 

MZiOS z 5.03.1992 r. (Dz.U. Nr 22, poz. 96 z późniejszy­

mi zmianami w Dz.U. Nr 41, poz. 180 z 1996 r.) oraz pi­

semną koncepcję pracy na danym stanowisku w oddziel­

nej kopercie. 

Oferty należy składać w terminie 30 dni 

od daty ukazania się ogłoszenia pod adresem: 

ZESPÓŁ OPIEKI ZDROWOTNEJ 
18-300 ZAMBRÓW 

UL. PAPIEŻA JANA PAWŁA 1114 

z adnotacją na kopercie 
„Konkurs na stanowisko Przełożonej 

Pielęgniarek Szpitala " 

O terminie przeprowadzenia konkursu kan­

dydaci zostaną powiadomieni indywidualnie. 

Mieszkania nie zapewniamy. 
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fOfspWp: 4,) mi2<lY Ąąb, .J(l) ucz~l}, l,lC~oi~, 13,,ł­
lniędzy żebrami a miednicą, 14,) włosy u_plecione ż 
frzećfl . pasm; ł 5) i:Jias·tei;ski ~szał;a:s 1 na'..hali; 16): zittf.._ 

pica'., 17). fanob,llwe na~l~dowoictwo:Ja~~egQi 
ufwóru literackiego, 18) ro"tsą<lek, 19) sam6Ch6d 
psqbowy ,t?,Y~ęgo N~D. 2,0) s,!;a~ef ~\łgloWy z XJiwie­
ku, 21) część stroju ludowego, 22) Chustka zawią~ 
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na dom i wychowanie dzieci. Domatorka, nieśmJała, 
ceniąca szczerość i uczciwość. Nie toleruję zdrad 

i kłamstwa . Chciałabym poznać partnera o podobnych 
cechach charakteru. Jestem blondynką o średnim 

wykształceniu, mieszkającą i pracującą w Łomży. 

Mam 44 lata, 160 cm, raczej szczupła. 
Jeżeli jesteś samotny, odezwij się. Telefon ułatwi kontakt. 

Maria 

••• 
Mam 23 lata, 163 cm wzrostu . Mój znak zodiaku to Strzelec. Je-

stem nieśmiała, lubię dobrą muzykę i książki. Poznam chłopaka w 
wieku 23- 27 lat, wesołego, ceniącego szczerość 

i prawdomówność. Foto mile widziane. 
Elżbieta Rapacka 

ul. Armii Krajowej 12, 05-220 Zielonka 

••• 
Wysoki, ciemny blondyn spod znaku Strzelca, pozna miłą 

i sympatyczną dziewczynę (może być z dzieckiem) . 
Mam 21 lat, cenię szczerość i wyrozumiałość. Nie piję, 

nie palę . Przyślij też swoją fotografię. 

Darek Bobrowicz 
ul. Klasztorna 5, 11-010 Barczewo 

••• 
Kawaler, inżynier 181 cm, szczupły, wysportowany, niepalący, 

zamieszkały w Kanadzie, pozna ciekawą 
dziewczynę do 35 lat, lubiącą egzotyczne podróże. 

Marek Filipecki 
85-736A THE QUEENSWAY, ETOBICOKE ON, MBY 1L5 

••• 
Bliźniak (23/180) bez nałogów, trochę nieśmiały, czuły 

romantyk, zagubiony w obecnym skomercjalizowanym świecie. 
Poznam Panią do lat 26 (może być z dzieckiem). 

Oferty proszę kierować ze zdjęciem. 

Daniel Orłowski, 11-227 Kamińsk k. Bartoszyc 

••• 
Jeśli nie masz z kim porozmawiać, pójść na spacer, napisz do mnie. 

Mam 20 lat, jestem średniego wzrostu, średniej urody. Kocham piesze 
wędrówki, lasy i łąki pełne kwiatów. Nudzą mnie dyskoteki i hałaśliwe 

imprezy. Wolę ciszę i romantyczne dźwięki. 

Może i Ty taki jesteś? Napisz. 
Beata Ziółkowska 

ul. Krzywoustego 16/9, 66-400 Gorzów Wlkp . 

••• 
Jestem atrakcyjną, ciemną blondynką lat 36 (165/ 59) o niebieskich 

oczach, bez nałogów i zobowiązań, stanu wolnego, spod znaku Bliźniąt. 
Pragnę poznać kulturalnego Pana do lat 40, uczciwego, zaradnego. Pro­

szę tylko o poważne oferty ze zdjęciem . 

P.S. Pan może mieć dziecko pod swoją opieką. 

Lidia Pigdło 
Warszawa 

ul. Smoluchowskiego 5/46 

„Stałość przyjaźni wynika z jej podstawy - więzi psychicznej, wspierania się, autentyczności sie­

bie, szacunku wzajemnego i otwartości. 
Siła miłości wynika z wzajemnej ekspresji uczuć, pogłębienia intymności, zainteresowania sobą, 

poczucia szczęścia w kontakcie, z fizycznego zbliżenia, pieszczot." Zbigniew Nęcki, profesor 
psychologii na Uniwersytecie Jagiellońskim. 

• KOHTAKW • KONTAl<rV 
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próbować, siedzę i płaczę." To są sygnały z fisiów samolnych. 

Jak nawiązać kontakt? 
Ludzi można spotkać wszędzie. Nie lekceważ więc kontaktów 

podczas przechadzki z psem, przy porannych zakupach, czy w podróży. 

A oto kilka rad, jak zacząć: 

• Wstępy zbyt gładkie, zręczne, wyuczone budzą często podejrzenia 
mniej skuteczne od prób nieporadnych, szczerych. 

• To, jak wyglądasz, nie jest najważniejsze. Prawie nikt nie podchodzi tak 
krytycznie do Twego wyglądu, jak Ty sam. Zapomnij o swoim wyglądzie i idź na­
przód ku swojej przygodzie. 

,. ~~~--~---· - ····-
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• To, że ktoś Cię odrzuci, nie znaczy, że jesteś bezwartościowy. Nie bierz sobie tego do serca. Zawsze istnieje 

ryzyko odtrącenia, ale przecież świat się nie kończy. 

• Skoncentruj się na samym procesie poznawania ludzi, a nie na wynikach. 

Najprościej zacząć rozmowę o czymś niezbyt skomplikowanym. Są takie trzy podstawowe tematy: o otoczeniu, o 

współrozmówcy, o sobie. 
A oto inne zdanie wstępne: „Piękna jest dzisiaj pogoda." „Świetna jest książka, którą pani przegląda." „Jak się 

panu podoba ta wystawa?" 
Banalne, ale pomagają się rozluźnić. Nie myśl o zabłyśnięciu (będzie na to czas). Myśl o tym, jak zacząć rozma-

_wiać. 
Kolejna metoda to słówko komentarza na temat rozmówcy. Komplementy będą zawsze skuteczne, jeżeli zostaną 

wypo~iedziane pogodnie i z szacunkiem. Lepiej jednak zacząć nie od: „Jaka pani ładna" (bo co dalej?) , a, na przy­
kład: „Jaką ma pani oryginalną bransoletkę" albo: ,,Jaki to ciekawy krawat". Można dorzucić: „Gdzie go pan kupił?" 

Gdy zobaczysz więc kogoś, z kim chciałbyś porozmawiać (na przyjęciu, w autobusie, na przystanku itp.) zasta­
nów się, czy nie ma czegoś, co można by skomentować. Oto kilka sprawdzonych komentarzy wstępnych: „Wygląda 
pani na smutną" (należy wypowiadać rozważnie) . „Czy mogę pożyczyć tę gazetę? Zainteresował mnie artykuł, któ­
ry pan czytał." „Skądś panią znam (oklepane, ale skuteczne). „Jest pan najprzystojniejszym mężczyzną, którego 

svotkałam w tym tygodniu" (śmiałe, ale działa). „Nie widziałam dzisiaj nikogo tak szczęśliwego jak pani. Czy po­

dzieli się pani ze mną trochę swoim szczęściem?" (któż by odmówił?) 
Trzecia metoda: mówienie o sobie zachęca rozmówcę do odpowiedniego zareagowania. To nie takie łatwe powie­

dzieć o sobie: „czasem jestem niezdecydowany, czy mogłaby mi pani pomóc" (na przykład wybrać krawat, kosme­

tyki itp.) Zazwyczaj jednak wywołuje pożądaną 
reakcję: życzliwą odpowiedź, po której łatwo 

kontynuować rozmowę: „Ma pani podobny gust 
jak ja". „Zwróciła pani moją uwagę na kolor, któ­
rego dotąd nie brałem pod uwagę". 

Można i tak: „Jestem tu pierwszy raz i muszę 
poznać te okolice. Czy mógłby mi pan pomóc?" 
„Znudziła mnie ta. konferencja, a panią?" „Ode­
tchnę, gdy ten dzień dobiegnie końca!" „Prawie 
nigdy mi się to nie zdarza, ale chciałbym panią 
zaprosić na kawę". „Szukam kogoś nowego, z 
kim mogłabym porozmawiać. Chcę zaryzykować 

z panem." 
Można też szybko przejść na jakiś inny temat, 

gdy tamten nie chwycił. „Czy w pobliżu jest jakiś 
bank?" (budka telefoniczna itp.) „Czy ma pani 
coś od bólu głowy?" 

Najważniejsze, by zacząć mówić. Rzucić piłe­

czkę tak, by została odbita. 
Powodzenia! 

• KONTAIOY 

JACEK JÓZEF MURAWSKI, wójt gminy Nur: -
Było to 8 lat temu na czyichś imieninach w rodzinie. Zau­
ważyłem ją od razu. Wyróżniała się swoistą osobowo­
ścią. Od razu też nawiązaliśmy kontakt. Potem pierwsze 
spotkanie, drugie. W którymś momencie zjawiła się mi­
łość. Było to ponadczasowe, ponadwymiarowe upojenie 
się drugą osobą. Osobą, której szukałem całe życie. Moż­

na z nią było porozmawiać, podzielić się wszystkim. I 
choć nasze charaktery nieraz się ścierają, to istnieje ta 
unikalna forma integracji. 

Szczupła, wysoka, od razu wiedziałem: to właśnie Ta. 
Ona też mnie tak odbierała. Ja miałem 26 lat, Dorota 24. 
Jest nauczycielką. Najbardziej podoba mi się jej pewność 
siebie, radykalizm, stanowczość. W małżeństwie jesteś­
my równymi sobie partnerami. Mamy dwoje dzieci, Mi­
ło ść? Słownictwo jest zbyt ubogie, by ją wyrazić. Rodzi 
się nagle, emanuje, przybliża ludzi. 

Seks „na głowie~' 

Wprawdzie rozmawiałam o tym z moją przyjaciółką, ale ona niewiele mogła mi pomóc. Doszło nawet 

między nami do konfliktu. 
Ale może najpierw wyjaśnię w czym kłopot. Obydwie z koleżanką regularnie masturbujemy się. Pod­

niecamy się, patrząc na siebie. Czasami dołącza do nas jej brat, ale ja tego nie lubię. Wstydzę się chłop­

ców. Ja jestem leworęczna i moja koleżanka twierdzi, że przez to nie odczuwam takiej przyjemności jak 

ona. Wydaje mi się niemożliwe, aby to, czy ktoś jest prawo-, czy leworęczny miało istotną różnicę przy te­

go rodzaju doznaniach. A może nie mam racji? Proszę odpiszcie mi. Nie chcę być gorsza tylko dlatego, że 

używam innej ręki. 

Miła M! Jeżeli tego wszystkiego nie wymyśliłaś, 
choćby po to, by mądralom z redakcji wrzucić „pro­
blem" i pośmiać się, co też oni wymyślą, aby go roz­
wiązać, to sprawy seksu stanęły u Ciebie „na głowie". 
Nie dlatego, że się masturbujesz. Robi to ponad 80 
proc. nastolatków. Nikt nie mówi już też, że jest to 
szkodliwe dla zdrowia i rozwoju ani nie nazywa zbo­
czeniem. Do cienkiego momentu: nie jest to świado­

mie jedyna forma rozładowania napięcia seksualnego 
w sytuacji, kiedy możliwe jest współżycie. Ale nie w 
tym, podobnie jak nie w prawo- lub leworęczności, 

KRZYSZTOF GRODZKI, wój t gminy 
Kołaki Kościelne: 

- Spotkanie towarzyskie 11 lat temu. Na 
nim wysoka, długonoga blondynka. Na po­
czątku lekkie zauroczenie, po pewnym cza­
sie, miłość. Ja miałem 28 lat, Maria 25; mieliś­

my już pewne doświadczenia . Jest nauczy­
cielką, mamy dwoje dzieci. Na pierwszym 
miejscu stawiam osobowość. Lubię jej pogo­
dę ducha, inteligencję, poczucie estetyki . Uro­
da też ważna, ale osobowość ważniejsza . W 
mojej ocenie Maria posiada silną osobowość. 
Sądzę też, że ma wysokie notowania na ze­
wnątrz. 

M 
sprawa. Problem w tym, że do seksu podchodzisz jak 
tokarz do obrabiarki, czyli interesują Cię tylko kwe­
stie „obróbki" technicznej . A seks jest piękny, satys­
fakcjonujący, dający prawdziwą rozkosz i szczęście 
tylko wówczas, gdy towarzyszy mu uczucie. Mastur­
bowanie się przy koleżance, wzajemne podniecanie 
się widokiem technicznych poczynań własnych i 
świadka to droga w ślepy zaułek przyszłej oziębłości 

seksualnej . Niechęć do chłopców, jako świadków 
samowystarczalnej intymności, może przerodzić się 

w trwałą zmianę orientacj i seksualnej. 

KRZYSZTOF ROMAN, sekretarz UM w 
Kolnie: 

- Chodziliśmy do jednej klasy Liceum w Kol­
nie. Tak więc zaczęło się to już 30 lat temu. Za­
nim powiedzieliśmy sobie „tak" przed ołtarzem, 
minęło 5 lat, a może i więcej . W ubiegłym roku 
obchodziliśmy 25-lecie małżeństwa . Oboje jesteś­

my spod znaku Bliźniąt (także i córka Bliźniak) . 

Ma to swoje dobre i złe strony ... 
W żonie najbardziej lubię jej stanowczość, 

umiłowanie dzieci (mamy syna i córkę), nieprze­
ciętną porządkowość. Jest bardzo pracowita. 
Można powiedzieć pracoholik. 

Miłość? Nie chciałbym na ten temat mówić. 

KONTAIOV • 
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Moje życie tak się ułożyło, że 
zamiast w wojsku, spędziłem 4 lata 
w więzieniu. Było to około 30 lat 
temu. Różnie układają się ludzkie 
losy. Ja, będąc rosłym młodzień­

cem od małego pracowałem na roli. 

Pomimo to trenowałem swoje ciało 
i nie miałem równego sobie w bie­
gach, kolarstwie, siłowaniu na rę­
kę. Znałem też zasady boksu, dżu­

do, zapasów. 
Za kawalerki, mówiąc szczerze, 

było za co siedzieć. Tylko nie za to, 

za co siedziałem. Bo chciałem iść 
do wojska, ale kiedy dostałem kar­
tę powołania, to wynikła awantura 

na zabawie, została złamana ręka 
kierownikowi szkoły z sąsiedniej 

wsi. A był on partyjny i pech 
chciał, że z na-szej wsi znał mnie 

tylko jednego i powiedział, że to ja. 
Kiedy szedłem siedzieć, był 

zdrowy, miał niespełna 60 lat. Kie­
dy wyszedłem po 25 miesiącach na 
warunkowe zwolnienie i chciałem 
się z nim spotkać, okazało się, że 

już wącha kwiatki od spodu. 
W więzieniu poznałem przypa­

dek pewnego mężczyzny (spędzi­
łem z nim około 1,5 roku), który 

siedział za znęcanie się nad żoną i 
dziećmi. Przez cały czas płakał, łzy 

leciały mu po policzkach, bo, jak 
mówił, bardzo kochał żonę. Był to 
bardzo spokojny i dobrotliwy czło­
wiek. I jak znam ludzi, nie wierzy­
łem, ażeby on mógł robić to, za co 
siedział. Gdybym nie widział tego 
na własne oczy, to nigdy bym nie 
uwierzył, że łzy płynące po poli­
czkach, mogą wyryć takie bruzdy. 

Już w wieku 16 lat wiedziałem, 
że będę żył w tym miejscu, w któ­
rym jestem obecnie. Trochę póź­

niej poznałem dziewczynę, która z 
urody, trzeba przyznać, miałaby 

duże szanse na Miss Polonia. Za­
kochaliśmy się w sobie, pobraliś­
my się z prawdziwej miłości. Z 
czasem okazało się, że jedyną oso­
bą, której na czymś zależy w tym 
małżeństwie, jestem ja. Po jakimś 
zbliżeniu (zdawało się, że było mi­
ło) , spytała: ,,Jak mam ci doku­

czyć, żebyś mnie popamiętał." Ale 
już były dzieci, 4 córki. Milczałem 
i robiłem swoje. Chciałem mieć 
przyzwoity dom, dzieci wyprowa­
dzić na ludzi, tak uczył mnie oj­

ciec i widziałem, że tak właśnie ro­
bią ludzie roztropni. 

Jak córki podrosły, zaczęła je 

buntować przeciwko mnie. 

Zaczęły się w domu kradzieże 
pieniędzy, nigdy nie było winnego, 
a na pomoc można było liczyć tyl­
ko po wielkiej awanturze. Żeby coś 
z serca i dobrej woli pomogły, to 
nigdy. Ale dzięki Bogu stało się 

tak, że przepchałem dwie przez 
szkoły średnie. Trzecia w trzeciej 

5zą, która była w szkole średniej. l. Czy ł~tvv~ pod:aJesz się radości? 

Dwa Jata temu z żoną rozstaliśmy a) raczeJ ta (3 P t) 
się definitywnie. b) w szczególnych sytuacjach (2 pkt) 

J 
· b ' ły k ś c) raczej jesteś powściągliwa (1 pkt) 
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K taktó " o ł N d ł d a) me wierzysz (1 pkt) 
„ on w . a em. a esz a o - b) d · d · ć (2 k ) 
powiedź i zaczęło się wszystko tru n~ P?Wie zie P t 

dobrze układać między mną a pe- . c) oczy~iś~ie (3 P.kt) . . 
1 

wną „dziewczyną z Peerelu". No i 3. Czy ~zczęśc1e c1 sprzYJa w zycm. 

nie wiem, co się stało. Czy się wy- a) wątp.1sz (2 _Pkt) 

głupiłem, czy znalazła kogoś bar- b) .uwazasz się za pec~owca (1 pkt) 

dziej godnego ode mnie, a może c) Jesteś przekonana, ze tak (3 pkt) 

dotarła do niej „moja była" za po- 4. Czy uważasz się za atrakcyjną kobietę? 

średnictwem córeczki (bo kiedyś a) uważasz, że jesteś interesująca (3 pkt) 

dorwała jej adres). A miałem taki b) widzisz w sobie wiele wad (1 pkt) 

sen: śniły mi się piękne róże„. By- c) uważasz się za przeciętną (2 pkt) 

łem okropnie zły na córkę. 5. Czy w czasie dyskusji udaje ci się przeforsować swoje zdanie? 

O stosunku „byłej" do mnie a) bardzo często (3 pkt) 

niech świadczą fakty. Kilka lat te- b) wyjątkowo rzadko (1 pkt) 

mu szykowało się wesele siostry. c) czasami (2 pkt) 

Myśmy przez długi okres nie roz- 6. Czy potrafisz spokojnie wysłuchać innych? 

mawiali. Kiedyś szukałem czegoś a) jesteś wdzięczną słuchaczką (3 pkt) 

w kredensie, wpadło mi w ręce za- b) tylko w ważnej sprawie (2 pkt) 

proszenie na to wesele. Ręcznym c) j esteś z niecierpliwiona (1 pkt) 

pismem dopisano: „R„. przyjedź, 7. Kiedy ostatnio próbowano cię „poderwać"? 

weź dzieci, tylko broń Boże nie a) tydzień temu (2 pkt) 

bierz Geńka." No i kiedy nadszedł b) właśnie dzisiaj (3 pkt) 

czas, wzięła dzieci i pojechała. c) nie pamiętasz (1 pkt) 

Zawsze chciała we mnie wi- 8. Jaki typ mężczyzny preferujesz? 

dzieć wszystkie draństwa i podło- a) namiętnego kochanka (1 pkt) 

ści, jakie mi robiła. Ale prawda, b) czułego przyjaciela (2 pkt) 

choć nierychliwa, w konsekwencji c) partnera do wszystkiego (3 pkt) 

wypływa. 9. Z natury jesteś? 

Z samotni trzeba wyjść do lu- a) bardzo pogodna (3 pkt) 

dzi, nie zamykać się w skorupie. b) poważna (1 pkt) 

Zwłaszcza ci nie powinni, co są w c) w normie (2 pkt) 

porządku wobec siebie i świata. I 10. W towarzystwie zachowujesz się„. 

mają do zaoferowania serce i ser- a) wesoło (2 pkt) 

ca szukają. b) naturalnie (3 pkt) 

Eugeniusz Banasik c) nieśmiało (1 pkt). 

I czas na wyniki. 

MIECzySŁAW KACZYŃSKI, burmistrz Wyso­

kiego Mazowieckiego: 
- Niedawno obchodziliśmy Srebrne Gody poznania się 

w 1972 roku. Dojeżdżałem do pracy autobusem z Szepieto­

wa do Wysokiego Mazowieckiego. Byłem tuż po studiach. 

Wsiedliśmy na tym samym przystanku (ona jechała do ko­

leżanki). Szczupła brunetka ... Spodobała mi się bardzo. Za­

częliśmy rozmawiać. Uczyliśmy się w jednym liceum, ale 

wtedy nie zwracaliśmy na siebie uwagi. Dopiero ta po­

dróż ... W czerwcu 1974 roku odbył się nasz ślub. 

KRZYSZTOF CHODNICKI, wójt gmi­

ny Zawady: 
JEŚLI UZYSKAŁAŚ WIĘCEJ NIŻ 21 PUNKTÓW można 

pogratulować ci nastroju i stwierdzić, że ty właśnie masz to 

coś. Umiesz szarpać życie i cieszyć się z niego. Potrafisz 

kochać i okazywać szczęście. Dostrzegasz wiosnę dookoła, 

bo jest ona ciągle w tobie. 

Trochę wierzę w przeznaczenie, choć u mnie rozsądek 
bierze górę nad emocjami. To była dobra decyzja. Żona 
świetnie tańczy, ma poczucie humoru. Dobrze się z nią 
rozmawia. Miłość? Określić jest ją szalenie trudno. Jest to 

związek dwojga ludzi, którzy się rozumieją, czują, wspiera­

ją w dobrych i złych chwilach. I taki jest nasz związek. Ma­

my dwóch synów. Życzyłbym im też takiego małżeństwa. 

aał6} ILI'\ M'PA łlTV' 

- Poznaliśmy się na studiach w Białymstoku . 

Skromna, spokojna, śl iczna blondynka. Wpadła 
mi w oko. Po roku znajomości była moją żoną. 

To było ogromne zauroczenie. Trwa od 18 lat. 
Zazdrość mi trochę w tym przeszkadza. Żona 

pracuje w Izbie Rzemieślniczej w Białymstoku, 

tam też mieszkamy, ja dojeżdżam do Zawad. 

Było to szalone uczucie. Codzienne randki, 

„Hortex" i. .. pusty portfel. Kwiatki, drobne upo­

minki. Lubię żonie i dzisiaj sprawiać prezenty. 

Bardzo się cieszy. Teraz jest szacunek, pomoc, 

wzajemne zrozumienie. Podoba mi się jej rozsą­

dek, powaga i ogromna troska o dzieci. Mamy 

córkę i syna. A żona nadal jest śliczna. Innym 

też się podoba. Wolałbym, żeby tylko mnie. 

JEŚLI UZYSKAŁAŚ WIĘCEJ NIŻ 11 PUNKTÓW, zna­

czy to, iż jesteś bardzo ostrożna w uczuciach i w życiu . Po­

trafisz popadać w skrajne nastroje. A twoje wyciszenie i 

powaga czasami nie zachęcają do kontaktów. 

JEŚLI UZYSKAŁAŚ MNIEJ NIŻ 11 PUNKTÓW należy 
nad sobą pracować. Paraliżują twoją spontaniczność kom­

pleksy, które sama wyolbrzymiasz. Nie ma ludzi doskona­

łych, każdy coś ma, z czego jest niezadowolony. Ale czy 

wszyscy muszą o tym wiedzieć. Uśmiechaj się częściej, to 

jest właśnie klucz do innych i do miłości. 

Jak 
magnes 

JAN TURKOWSKI, prezy­

dent Łomży: 

- Pracowałem w Urzędzie Miej­
skim, w dziale architektury (studiu­
jąc równocześnie prawo). Pewnego 

razu zjawiła się piękna blondynka, 
interesantka. Chciała się dowiedzieć, 

jak załatwić formalności związane z 

budową domu. Długo jej tłumaczy­
łem ... Na początku była to przyjaźń, 
koleżeństwo. Potem byłem coraz 

bardziej zauroczony: spokojna, po­
godna, a ja raczej impulsywny. Co­

raz bardziej mi się podobała. 

7 maja minęło 20 lat od naszego 
ślubu. Miłość przerodziła się w 

przywiązanie i szacunek. Staram się 

też nie przenosić trosk zawodowych 
na domowe ognisko. To ma być azyl 
spokoju. 

ALICJA TURKOWSKA (żo­
na prezydenta): 

- Załatwiając formalności doty­

czące budowy, poznaliśmy się coraz 

bardziej. Podobał mi się. Spotykaliś­

my się półtora roku. Były spacery, 

kwiaty, pocałunki. Widywaliśmy się 

coraz częściej. Nieobecność powo­

dowała cierpienie. 

Miłość trzeba pielęgnować. Nasz 
związek przetrwał 20 lat. Z mojej 

strony był to dobry wybór. Mamy 

dwóch synów. Jestem szczęśliwa. 

Każdy rok pogłębia między nami za­
ufanie, szacunek. 

KONTAIOVW 
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.kiai~, na kogo naM'eł n.ie wolno spojrzeć w ten 

sposób. On jest księdzem. Codziennie raniutko 

chodzę na mszę i zawsze siadam w ławce po le­

wej stronie. 

Od pewnego czasu zauważyłam, że patrzy w 
moim kierunku. Musiał mnie zauważyć, że tam 

siadam. A potem biegnę do szkoły. Ale na lek­
cjach też wciąż myślę o nim. Ma taki piękny głos 

i takie białe ręce o długich palcach. Jest piękny. 

żaden chłopiec dla mnie nie istnieje, a przecież 
lubię tańczyć, chodzić na dyskoteki. Nie jestem 

żadną dewotką, tylko teraz nic innego się nie li­

czy. Żyję od ranka do ranka. Ale on nie zawsze 

rano odprawia mszę. Wtedy jestem nieszczęśliwa . 

Czy wiesz, jak bardzo Cię kocham Krzysztofie? 

Modlę się o cud. O naszą miłość. 

• • • 
Zakazana 
miłość 

Stokrotka 

. ....,,._.~ . . . ' ... 

Niespełnienie ' 
Wiem, że on mnie kocha, czuję to, J ' 1~ 

widzę, jak na mnie patrzy. Pracujemy w 1ł. 
tej samej szkole. Jest bardzo nieśmiały. 
Adamie, wiem, że czekasz na znak, na 

obojętną chociażby rozmowę o pogodzie. 

Dla Ciebie może ona znaczyć zupełnie coś in­
nego. Ale nie mogę. Zrozum, nie mogę. Znam 

Twoją żonę, podoba mi się, nawet ją lubię. Nie 

chcę wnikać, dlaczego przestałeś ją kochać. 

Między nami musi już tak pozostać, jak 
jest. Nic się nie zmieni. Nawet, gdybym darzy­

ła Cię miłością, uważam, że największą war­

tość w życiu mają niespełnienia. 
Pozostańmy więc takim niespełnieniem. 

Kamila 

„Miłość jest rozświetleniem własnej duszy i 
przyczynianiem się do rozświetlania duszy 

drugiego człowieka. Potrzeba do tego pasji, 

pracy i odwagi. Nawet jeśli proces ten niesie 
ze sobą cierpienie, nigdy nie jest ono celem 

ani miarą." dr Wanda Sztander, psycho­
log, autorka książek: „Poza kontrolą'', 

„Przed klasówką z miłości." 

ll» KONTAIOY 

I~ I 

(wszyscy mi jej zazdroszczą). jest wyzn.aczona 

data ślubu. Setki razy przysięgaliśmy sobie mi­

łość. 

Ale życie mi daje tamta kobieta. Jest dwa la­
ta starsza ode mnie. Nie istniejemy bez siebie. 

Narzeczonej nie powiem o tym, nie umiał­

bym zranić. Ale nie potrafię też zrezygnować z 
tej Wielkiej Miłości, Namiętności. To jest nie­

zależne ode mnie. Jakaś siła, nigdy tego 
nie doznałem, pcha nas ku sobie. 

Pracuję i nagle wybiegam na 
ulicę z tęsknoty ( wczo­

raj byliśmy razem) i 
oto Ona też wybie­

ga na tę samą 
ulicę. I spoty­
kamy się jak 

szaleni. 
Arek 
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Smutno mi miła teraz bez Ciebie, 
Dobrze mi było z Tobą jak w niebie. 

Było to dawno teraz niestety, 

Z głowy wybili mi wszystkie kobiety. 

Szmata i miotła z rąk nie wypada, 

I tak się zaczyna kocia ballada. 

Z szybkością światła kociak pracuje, 

A kapral stoi i decyduje. 

Jeszcze się pyta, „młody elewie, 

A może dziadek zrobi za ciebie?" 

Rano gdy wstaję jeszcze zaspany, 

Już od poduszki jestem ścigany 

I nic nie mówiąc za szczotkę chwytam, 

Bo tu już stoi kapral bandyta. 

W wojsku w koszarach siedzę ja sobie, 

Spać mi się nie chce, bo myślę o Tobie. 

Chcę moja miła ujrzeć Twe włosy, 

I Twoje oczy, jak krople rosy. 

Dotknąć i schować chciałbym 
przed światem, 

To Twoje wdzięki i cnoty latem. 

Kto Ciebie ujrzy na łące, czy w wannie, 

Myśli o Tobie wciąż nieustannie. 

To ona, ona we mnie wpojona. 

Tylko dla Ciebie żyłem, 

Tylko Ciebie kochałem. 

Z Tobą szczęśliwy byłem, 

A teraz sam zostałem. 

Siedząc za murem koszar, 

Serce mi z bólu pęka, 

Bo jestem od Ciebie daleko, 

Okropna jest to męka. 

Miłości tej nikt nie rozłączy, 

Bo ona jest kwiatem kwitnącym. 

Na tym kończę mój list, 

pozdrów rodziców ode mnie. 

Kochający Cię Tadek 

„So\\darności·~ . bY\ Y -ffiiriiS \.e-r obrony: 

- Mówiąc całą prawdę . obecna ż.ona )es\ lrz.ecią ż.oną. \?\erw sza 

zginęła w jaskini na Kaukazie, druga w Himalajach. Ja też się w spina­

łem (mam zloty medal za wybitne osiągnięcia sportowe) . 
z Joanną poznaliśmy się zwyczajnie, ale nie w zwyczajnych okoli­

cznościach . Przyjechała z Anglii do Polski w 1979 roku, by odbyć staż 
z historii sztuki i architektury. Miała opracować polskie dworki. Kiedy 

zaczęła się „Solidarność" , zajmowałem się prasą, kontaktami z dzien­
nikarzami zagranicznymi. Joanna zgłosiła się do nas, znała kilka języ­

ków, przydzielono ją do mnie. Zaczęła od tego, że zaproponowała 

nowy wystrój biura regionu Mazowsze w Warszawie. 
Wysoka, długonoga, szczupła blondynka. To była wzajemna sym­

patia od pierwszego wejrzenia. Inni już wcześniej nas kojarzyli, niż 

my sami. Widocznie widzieli coś więcej. A potem okazało się, że 

Joanna ma dodatkowo wiele osobistych zalet: ciepło, poczucie humo­
ru. Była moją asystentką i miała opinię smoka, który odstrasżał, znie­
chęcał. Był to pewien sposób jej funkcjonowania. Chroniła mnie, jak 

taran. 
Mamy pięcioro dzieci, trzy dziewczynki i dwóch chłopców. 19 ma­

ja 1997 roku minęła 14. rocznica naszego ślubu . Pobraliśmy się w 

1983 roku w więzieniu na Rakowieckiej , w gabinecie naczelnika. Na 

to nam pozwolono, ale nie wolno nam było zamienić ani słowa bez 

świadków. Tyle, że pozwolono mi przebrać się w ubranie, w którym 

zostałem aresztowany. Wtedy przetrzymywano mnie w śledztwie oko­

ło czterech miesięcy. Wcześniej prawie rok. 
Miłość? Chciałbym tu przywołać obserwację Einsteina. Przeglądał 

encyklopedię z XIX wieku. Hasłu „atom" poświęcono jedno zdanie. 

„Miłość" opisano na trzech stronach. W encyklopedii XX wieku „a­
tom" miał trzy strony, a miłość zniknęła . 

Jestem szczęśliwy. Polega to na tym, by z kimś czuć się dobrze i 

bezpiecznie. I nie musieć już nikogo szukać. „Mój dom jest moją 

twierdzą" , mówią Anglicy. Wracam do domu, nic mi nie grozi, jest 

ciepło, spokojnie. 
Joanna nie ma żyłki wspinaczki„. 

KONTAKJ"t • 
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